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Kraków 1 8  sierpnia
Na początku ubiegłego tygodnia zaczęły 

krążyć tajemnicze wieści, że hr. Andrassy 
podał się do dymisyi. Zrazu nieprawdopo­
dobna pogłoska, im dłużej się utrzymywała, 
tern więcej nabierała znaczenia, a dziś jest 
już uważaną za fakt dokonany, choć je­
szcze oficyalnie nie ogłoszony.

Wyznamy, żeśmy długo niedowierzali 
aby mąż polityczny, ktćry staczał wielkie 
kampanie dyplomatyczne i brał na swoją 
odpowiedzialność hazardowne wyprawy wo­
jenne, miał nagle zapragnąć spokoju i co­
fnąć się od steru państwa w chwili nie 
przedstawiającej groźnych zawikłań poli 
tycznych. Jakie mogą być powody istotne 
tego niespodziewanego przesilenia? Stan 
zdrowia, nerwy rozdrażnione czy choroba 
śledziony, jakkolwiek bardziej ministra niż 
każdego innego śmiertelnika skłonić mogą 
do odpoczynku, wszelako są to powody 
zdyskredytowane przez ks. Bismarka, a 
trudno przypuszczać, aby hr. Andrassy po­
pełniał tu plagiat niegodny męża stanu za­
lecającego się oryginalnością. Cyncynatowe 
pragnienie zajęć gospodarskich w Terebes 
i względy na osobiste stosunki majątkowe, 
należą także do tych przyczyn natury pry­
watnej, które u ludzi politycznych nie zwy­
kły przeważać szali i których nie można 
na seryo brać w rachubę. Nie ustępuje się 
z takiego stanowiska, jakie zajmował hr. 
Andrassy dla kuracyi na jakąś przejściową 
słabość lub dla lepszego zarządu zaniedba- 
nem gospodarstwem. Dla obu powodów 
dłuższy urlop byłby wystarczającym, a jak 
wiadomo, używał go dość często w węgier­
skim Warzinie kanclerz austryacki.

Śledzić więc należy za powodami poli- 
tycznemi dymisyi, która ma być już nie­
wątpliwą. Jedną dotąd wymieniają ogólnie, 
a mianowicie różnicę zdań z ministrem 
wojny, co do sposobu zajęcia sandżaku No­
wego Bazaru. Jeśli tak było rzeczywiście, 
ważna ta sprawa stałaby się ostatnim po­
wodem ustąpienia, a pierwotna przyczyna 
leżeć musiała głębiej. Hr. Andrassy nie 
należał do rzędu tych polityków, którzy 
arbitralnie lubią przeprowadzać swoje pla­
ny, którzy raz wyrzeczonego zdania nie 
cofają nigdy. Przeciwnie, dyplomata ten 
giętki, zarówno przyzwyczajony do ustępstw 
w układach zagranicznych, jak do porozu­
mienia się w stosunkach koleżeńskich, utrzy­
mywał się tak długo i przepływał przez 
największe zawikłania i sprzeczności, wła­
śnie w skutek elastycznej swej natury, u- 
miejącej znaleść zawsze wyjście, kompro­
mis i ustępstwo. W ciągu swej karyery 
politycznej nie zwykł on był używać sło­
wa aut aut.

Część literaeko-arty styczna.

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI
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Wyjechałyśmy z Bergunz cło Pontresiny. Miej­
sce to jest zbiorem domów pobielanych wapnem. 
Wieś tuli się pokornie do stóp dzikiej skały, a o- 
koło niej piętrzą się w obwód wysokie góry, któ­
rych śnieżne szczyty wyskakują ku niebu. W  po­
bliżu iskrzy się szaro-zielony lodowiec. Mieszka­
my od tygodnia w małym hoteliku „pod białym 
krzyżem’1 i cały prawie ten czas przeziewałyśmy. 
Sezon zaledwie się rozpoczął, dla Anglików przy­
najmniej. Deszcz obfity, a nawet śnieg już trochę 
padał. Książek nie ma, a wszystkie nasze roman­
se jużeśmy wyczerpały. Dla odmiany poszłyśmy 
do wspólnego salonu na wyższem piętrze i z bal­
konu patrzymy na odjazd gości weselnych, któ­
rzy cały dzień przepędzili w hotelu.  ̂Siadają do 
starych powozów; młode chłopaki obejmują z nie­
winną dumą obszerne talie swych ulubienic.... 
i oto już odjechali. Sylwia przechadza się po po­
koju mrucząc i drżąc z zimna.

— Niestój w oknie, rzekłam do Lenory. Taka 
wilgoć — a jeżeli się nie będziesz szanować nie 
wyleczysz się.

— Poco się leczyć? rzekła głosem żałosnym. 
Wolę być chorą, to przynajmniej daje zajęcie.

Patrzę na nią z głęboką litością. Od czasu wy­
jazdu z Bergunz przy chudła jeszcze. Owijam ją  
ciepłym szalem i siadam przy niej. Deszcz ustał, 
lecz chmury osłaniają wierzchołki gór. Balkon, 
na którym siedzimy, panuje nad domami naprze­
ciwko naszego hotelu. Ale widok ten nie przed­
stawia ani ruchu, ani zajęcia. Sylwia przerzuca­
jąc karty zielnika alpejskiego, smutne robi uwa­
g i.—-K o lb , rzekła, źle zrobiły że nam przezna­

Czyliź miałby użyć ich tym razem, i to 
właśnie w obronie projektu, który nie wy­
trzymuje krytyki? Po smutnych i koszto 
wnych doświadczeniach dyletanckiej wyprą 
wy do Bośnii i Hercegowiny w roku prze 
szłym, chcieć po raz drugi ponowić ten błąd 
i podniecić tlejąee jeszcze zarzewia przeszło- 
rocznego powstania, wysyłając do Nowego 
Bazaru wyprawę o niedostatecznych siłach, 
byłoby zaiste więcej niż lekkomyślno­
ścią. W każdym razie ten upór w zdaniu 
po raz pierwszy się objawiający, świad­
czyłby tylko, że hr. Andrassy z innych 
może powodów utracił równowagę, jaką u- 
miał po mistrzowsku dotąd utrzymywać.

Potrzeba też było wielkiej ekwilibristy- 
cznej sztuki, aby się utrzymywać na tern 
stanowisku, jakie on zajmował tak wobec 
stosunków wewnętrznych, jak i sytuacyi za­
granicznej. Miał on za jedyną podstawę 
linę mocno wyciągniętą, a zawieszoną na 
dwóch przeciwległych hakach. W polityce 
zagranicznej hakami temi był Berlin i Pe­
tersburg , a liną trójcesarski związek. 
Wobec polityki wewnętrznej podobnie dwa 
przebiwległe punkta to Rada państwa wie­
deńska i sejm węgierski a liną dualizm. 
Na takiej to chwiejnej podstawie hr, An­
drassy odbywał wszystkie swe ćwiczenia 
wobec kwestyi wschodniej. Najwięksi prze­
ciwnicy nie mogą mu zaprzeczyć wielkiej 
zręczności, z jaką w tern położeniu zdołał 
utrzymywać równowagę. Jeśli zaś ją teraz 
traci, to nasuwa się pytanie, czy nie 
dla tego, że te dwie liny pofolgowały zna­
cznie, że czas przymierza trójcesarskiego 
stanowczo minął, a system dualizmu lubo 
się utrzymuje, coraz mniej bezpieczną daje 
podstawę.

Twórca dualizmu, przyjął w polityce za­
granicznej system trójcesarskiego przymie­
rza, choć nie ulega wątpliwości, źe dążenia 
jego sięgały dalej i że szukał wyjścia z 
tego systemu, jak tego dowiódł na kongre­
sie berlińskim. Przywykł on jednak do tej 
niewygodnej pozycyi, która miała w sobie 
coś przypominającego kolosa rędyjskiego, 
bo hr. Andrassy stał ustawicznie okrdkiem 
między Berlinem a Petersburgiem, a wobec 
parlamentów potrzebował się opierać jedną 
stopą o Radę państwa, drugą o sejm wę­
gierski. Powoli zaczęły się rozsuwać te 
podstawy. W Węgrzech utracił dawny mir; 
parlament wiedeński, choć nieszczędzący 
mu w swej Delegacyi opozycyi, uległ zmia­
nie, jeszcze bardziej dla polityki ministra 
spraw zagranicznych niekorzystnej. Znaną 
jest niechęć Czechów do twórcy dualizmu. 
Wiadome są wpływy, jakich użył przed 
laty, aby niedopuścić ugody za minister­
stwa hr. Hohenwarta. Nie przypuszczamy,

czył to miejsce, mówiąc, że można tu zawsze no­
sić suknie pół-letnie.

Zbyt jesteśmy przygnębione same, aby się za­
stanawiać nad mylnemi wskazówkami Kolba. Syl­
wia mówi z westchnieniem: — Chciałabym tu 
spotkać Websterów. Mówili, że tego lata podró­
żować będą po kontynencie.

— Napisz do nich, aby nie zabierali z sobą su­
kien pół-letnicb, rzekła Lenora ironicznie.

Następuje Kilka chwil głuchego milczenia. Syl­
wia przeglądnęła zielnik i siada obok nas. Chmu­
ra zwisająca u stóp góry ulotniła się w końcu.
0  jakżebym pragnęła uczynić podobnie! Nagle, 
a raczej stopniowo turkot kół i odgłos dzwonków 
dochodzi do naszych uszów. Jakiś powóz zbliża 
się lekkim kłusem.

— Czy to tu ktoś zajeżdża? rzekłam ożywiona 
nadzieją.

— Wątpię bardzo... wtrąciła Lenora.
— Pojadą pod „K oronę...” tam zajeżdżają 

wszyscy. Kolb zbałamucił nas, żeśmy tam nie za­
jechały, rzekła Sylwia.

Powóz się zbliża... cztery konie... mnóstwo 
pakunków. Przez chwilę zatrzymujemy oddech 
w sobie. Wychylamy się z balkonu, ile tylko mo­
żna. T ak !.. n ie. . .  tak, tuż pod nami zatrzyma­
li się.

— Tu zbyt wysoko! zawołałam, lepiej nam 
będzie patrzeć od siebie. Natychmiast całym pę­
dem zbiegamy ze schodów i stajemy wszystkie 
trzy w jednein oknie naszem. Oberżysta p. En- 
derlin zbiega ze schodów, pani Enderlin oddaje 
ukłony. Marya i Menga biegną,aby zabrać rzeczy.

Wysiada z powozu z kraju siedząca osoba. Za­
pewne garderobiana. Po niej pokazują się nogi 
męskie i pomięty kapelusz; następnie mała, pulchna
1 elegancka dama.

— Dobrą mają minę, rzekła Sylwia. Jeżeli to 
będzie dobrego tonu •— a Kolb może się o tern 
wywiedzieć — możemy razem zrobić wycieczkę 
do szczytu Longreard.

— Jeszcze jest ktoś! zawołałam żywo. Nóżka 
kobieca pulchna i dobrze obuta zwolna stąpa na 
stopień powozu. Majestatyczna postać, do której 
ta noga należy, podnosi głowę, aby spojrzeć na 
szyld oberży.

— Boże! zawołała Lenora. Niewidziałaś? Nie- 
poznajesz jej?

' aby żądanie dymisyi było tym razem środ 
kiem zamierzonym na obalenie tego , co 
przeprowadził hr. Taatfe, lub aby udziele 
nie dymisyi przez N. Pana miało być zno 
wu, jak twierdzą niektórzy, satysfakcyą dla 
Czechów i warunkiem ich wstąpienia do 
Rady państwa. Skład nowego gabinetu przed- 
litawskiego nie ma w sobie nic zagrażają­
cego dla systemu, który stworzył dzisiej­
szy minister spraw zagranicznych. Hr. An­
drassy choć położył zawady ugodzie ogól­
nej, choć przeszkadzał kilkakakrotnie poro 
zumieniu się z Czechami, w polityce zagra 
nicznej oddał usługi spraw ie słowiańskiej, 
popchnął o krok jeden Austryę na Wscłiód, 

wśród własnych rodaków wzniecił za­
rzuty i niechęci, że nie kierował się wyłą­
cznie duchem madjaryzmu. Zachwiany atoli 
wpływ w Węgrzech a nieprzejednana opo- 
zycya federalistyczno-słowiańska w Austryi, 
uie rokowały powodzenia prezesowi gabinetu 
wobec przyszłych Delegacy). Wprawdzie 
zadanie jego następcy, z jakiegokolwiek 
byłby odcienia i narodowości, nie będzie 
łatwiejszem. Dualizm parlamentarny, to jak 
rumak ujeżdżony ręką hr. Andrassego, nie­
wiadomo, czy da się pokierować innemu 
jeźdźcy.

Ustąpienie lir. Andrassego może mieć przeto 
wielkie następstwa wobec systemu wewnę­
trznego. Choć może nie stoi w bezpośre­
dnim związku ze zmianą gabinetu przedli- 
tawskiego, pociągnie za sobą obalenie ga­
binetu p. Tiszy. Jaki prąd tam weźmie 
górę i czy go będzie można doprowadzić 
do pewnej harmonii z kierunkiem gabinetu 
hr. Taaffego, na jakiej kombinacyi tych 
dwóch tak sprzecznych czynników będzie 
można oprzeć nowy gabinet wspólny, czy 
zmiany takie zniesie cały ustrój konstytucyjny 
dwóch części monarchii—-oto pytania pełne 
zawikłań, jakie nasuwa ustąpienie hr. Au 
drassego.

Oceniać zalety i zasługi w polityce za­
granicznej , wytykać błędy, jakie popełnił 
lir. Andrassy, nie manvy dziś zamiaru. Nie 
należeliśmy nigdy JUjfego bezwzględnych 
zwolenników, aleśmy także nie ulegali u- 
przedzeniom i niechęci. W działalności jego 
dodatnie z ujemnemi równoważą się strony. 
Nie był to mąż stanu w ścisłem znaczeniu 
tego słowa z wytkniętym kierunkiem i za­
kreślonym programatem, ale niezwykłej 
miary dyplomata, umiejący zawsze znaleść 
wyjście z najtrudniejszego położenia, umie­
jący wyzyskać każdą sposobność. Jemu to 
zawdzięcza Austrya poważne stanowisko na 
kongresie berlińskim i korzyści z niego od 
niesione na polu kwestyi wschodniej. Wstrzy­
mywał on nie raz dążenia tej partyi, która 
wiodła do przymierza z R osyą, ale także

zwichnął możliwe przymierze z Anglią. Nie 
raz też* niweczył własne dzieło, i gdy prze­
prowadził okupacyę Bośni i Hercegowiny, 
osłabił jej znaczenie największym błędem 
swej działalności politycznej, konwencyą 
turecką.

Czy ustąpienie hr. Andrassego będzie 
Wypadkiem europejskim, czy wpłynie na 
zmianę stosunku monarchii do innych mo­
carstw, o tem byłoby zawcześnie wniosko­
wać. Znając atoli sympatye i dążenia ró­
żnych stronnictw, jakie się krzyżują we 
wpływowych sferach, nie bez obawy ocze­
kujemy rozwiązania kryzys gabinetowej, 
która może zwiększyć cliaos wewnętrzny, 
a zmienić kierunek polityki zagranicznej.

— Bynajmniej,
— Jak to?.. Stara mistress Scrope!
— Niepodobna! zawołała Sylwia wyciągając 

szyję, aby ją  jeszcze dojrzeć. Zawsze znajdujesz 
tam podobieństwa, gdzie ich nie ma. Widziałaś 
ich tylko z tyłu.

— Jak gdybym nie mogła poznać z tyłu mojej 
świekpy pomiędzy tysiącami, rzekła Lenora ze śmie­
chem sardonicznym. Zresztą i twarz widziałam.,. 
jest to twarz mojej byłej świekry.

— Więc reszta, to rodzina Loscelles, rzekłam 
niewiele przekonana, że Lenora się nie myli. Te­
raz. . .  zdaje m i'się, że widziałam wielką sztrzałę 
złotą, którą nosi we włosach. Przez chwilę mil­
czenia wszyskie trzy z pomieszaniem spoglądamy 
na siebie.

— Wolałabym, żeby zajechali pod „koronę”, 
dorzuciła Lenora sucho, Roz w tej chwili porywa 
ją szalony śmiech, który nie jest wesołością.

— Doprawdy nie wiem z czego się śmiejesz, 
rzekła Sylwia urażona. Wielkie to szczęście ba­
wić się tak tanim kosztem. Ja w tem nie widzę 
nic śmiesznego. Różnić się t ludźmi przyzwoitymi, 
którychby się pragnęło towarzystwa!

— Słuchaj! rzekłam, idą na górę!
— Będziemy ich ciągle spotykały na schodach; 

zauważyła Sylwia narzekająe. I cóż wtedy zrobić? 
Czy ich powitać i podać im rękę, czy skinąć 
tylko głową i przejść?

— Trzeba, rzekła Lenora zatrzymać się i po­
dać rękę mężczyźnie, a ukłonić się tylko kobie­
tom. Mężczyźni są zawsze dobrzy.

— Dla ciebie — rzekła Sylwia tonem lamen­
tującym, to nic — skrzywią się i będą mieli 
słuszność.

— Zapewne, odpowiedziała Lenora spokojnie 
lecz rumieniąc się — to tak naturalne.

— A ty co zrobisz? Jakże to przyjmiesz?
— Ja? rzekła z śmiechem suchym. Jeżeli się 

skrzywią, udam, że mi to robi przyjemność.

Dają znać do stołu. Sylwia oświadcza, że drży 
cała i że woli iść do sali bez Lenory, lecz wzru­
szenie nie przeszkadza jej przystroić się staran­
nie. Dziwnem zrządzeniem miejsca nasze są obok 
nowo przybyłych. Gdyśmy się zbliżały, widoeznem 

(było, że już wiedzieli o naszej obecności. Powi­
ja li nas . zimno, ale w każdym razie powitali pier­

O Instytucie tecImiexno*prxemysło- 
wym w Krakowie z powodu ostatniej 

wystawy.
(W.)  Wystawa prac uczniów Instytututechniczno- 

przemysłowego zamknęła niedawno szereg popi­
sów publicznych tego rodzaju w bieżącym roku. 
Jeżeli którakolwiek z tegorocznych wystaw zasłu­
giwała na szczególną uwagę ze strony publiczno­
ści, to niezawodnie ostatnia i o niej też zamierza­
my mówić obszerniej.

Miasto nasze ma to szczególnego i charaktery­
stycznego do s;ebie, że się nie lubi interesować 
popisem szkolnego postępu swoich własnych dzie­
ci. .Na publicznych wystawach prac szkolnych’ 
jeżeli takowe nie są w rodza u ostatniej wystawy 
szkoły sztuk pięknych, gdzie można widzieć far­
by w całym przepychu, obrazki i wogóle jakieś 
komoozycye, spotyka się regulanre garstkę dzie­
ci lub doroślejszej młodzieży szkol innych, nigdy 
wszakże lub nader rzadko rodziny uczniów. Jestto 
oczywiście objaw nader zasmucającej obojętności, 
jakkolwiek bowiem jedna i druga wystawa nie 
traci w zupełności swego celu, o ile ^  zwiedza 
młodzież, traci jednak charakter publicznego spra­
wozdania, charakter czynnika, który ducha pu­
blicznej edukacyi wiązać powinien z interesem 
społeczeństwa edukującego przyszłą generacyę. 
Taka obojętność publiczna jest poprostu jednem 
z tych rażących nieporozumień, które się społe­
czeństwu nie pozwalają złać w jedno z tem, co 
nazywamy prawdziwą miłością postępu, rzetelnym 
patryotyzmem dla krajowego interesu. Wystawy, 
jakie się teraz Urządzać zwykło, byłyby nader 
ważnym czynnikiem w rozwoju szkoły, gdyby su­
mienne a nie reklamowe sprawozdania chciały 
zwracać uwagę na sposób prowadzenia n uki ; 
wszakże u nas dzieje się wszystko na opak, wię­
cej zwykliśmy krytykować publicznie wystawiane 
prace mistrzów, w których zazwyczaj żadnego 
polepszenia lub zwrotu wywołać nie możemy, ani­
żeli krytycznie dbać o wpływ na instytucye, któ­
re mają do czynienia z naszą młodzieżą, kształ­
cąc ją  na przyszłych mistrzów sztuki, rzemiosła 
lub praktycznych zawodów technika. Nie dziw, 
że się narzeka na szkoły a następnie na ludzi, 
jacy z nich wychodzą na widownię publiczną. — 
Niegdyś, gdy publiczne popisy uczniów odbywa­
ły się z wystawą i solenną uroczystością — pod 
okiem wysoko położonych osobistości, publiczność 
garnęła się gromadnie — może, dla zadosyć uczy­
nienia dumie, próżności lub pokazania toaletowej

wsi. Pan Lascelles wstał nawet i podał nam rękę 
mówiąc:

— Jak się panie macie? Okropne zimno, nie­
prawdaż?.. Jak dawno jesteście tu już panie?

Lenora weszła nieco później. Chcę zbadać wra­
żenie, jakie na nich wywrze. Na jej zmienionych 
rysach więcej widać łagodności niż gniewu, lecz 
jakże musi wydawać się mizerną tym, co ją  widzieli 
przed półrokiem świeżą i piękną. Widząc ją  dziś, 
mogąż zachować urazę do tej znękanej, chorej, 
złamanej dziewczyny? Przesuwa się na miejsce 
swoje obok pani Lascelles z spuszczonemi upor- 
nie oczami i zapłonioną twarzą. Ciekawość u obu 
dam bierze gorę nad godnością i rzucają na nią 
ukradkiem spojrzenia. Widzę, że zadrżały. Nie­
stety! zmiana była zbyt uderzającą, aby ujść 
najobojętniejszemu i najnieprzyjaźniejszemu wzro­
kowi. Mimowolnym ruchem obie je  witają. Po­
witanie bez serdeczności, lecz grzeczne.

— Okropnie zimno! rzekł p. Lascelles zaciera­
jąc ręce i zwracając się uprzejmie do Sylwii, jako 
człowiek, któremu na szczęście nieznane małe wa­
śnie kobiet. Ostatni raz jakeśmy się widzieli, było 
także okropnie zimno. O małośmy nie grzęźli 
w śniegu wracając do Londynu. Pamiętasz Blanko?

Na wzmiankę o ostatniem naszem spotkaniu 
czerwienimy się wszystkie na raz.

— Czy tu zawsze tak zimno? zapytała mnie 
mistress Lascelles wszczynając ze mną rozmowę 
wbrew pierwotnemu zamiarowi.

— Nie umiem powiedzieć... nie oddawna tu 
jesteśmy, odpowiedziałam nieco sztywnie. Mówią, 
że to klimat zdrowy.

— Czy nie jest tu za zimno dla pani, zapytała 
pani Lascelles zwracając się tym razem do Le­
nory, z wyrazem litości w głosie.

— Dla mnie? odpowiedziała zadrżawszy i wy­
dając się zdziwioną. Tak jak dla wszystkich w o- 
góle. Marzniemy wszystkie. Mówią, że to wybor­
ny klimat dla suchotników, lecz nie sądzę dodała 
z* śmiechem nerwowym, aby był potrzebnym dla 
której z nas.

Spoglądają na nią z wyrazem mimowolnej lito­
ści na twarzach kwitnących zdrowiem.

— Ach! przecież możemy odetchnąć, zawołała 
Sylwia, gdyśmy wróciły po obiedzie do siebie. 
Nic bardziej nie rozstraja, nad te naprężenia towa­
rzyskie. Widziałaś jak bawiłam męża? Sądzę, że

wystawy, dość, że tak było i było lepiej, jak dzi­
siaj ; wszakżeż dzisiejsze wystawy zastępują w czę­
ści dawniejsze popisy; publiczność ma tu spo­
sobność poznać sposób nauczania, porównać prace 
jednego ucznia z pracami drugiego i znaleść szczyt 
do jakiego zadania szkoły i zdolności uczniów 
dojść mogą, — publiczność ma tu zarazem pole 
do otwarcia młodzieży szranków emulacyi, która 
dziś nie znajduje żadnych innych pobudek.

Zwracamy uwagę na tę obojętność ze strony 
publicznej, bo ona rozciąga sie nawet na instytu- 
cyę, która można powiedzieć, weszła w życie 
przed trzema laty pod wpływem ogólnie odczu­
wanej potrzeby. Byliśmy świadkami i przeszłego 
i tego roku, jak niepostrzeżenie minęła wystawa 
prac Instytutu techniczno-przemysłowego, zwiedzo­
na zaledwie przez kilka osób zostających w bliż­
szych stosunkach ze samą szkołą. Skoro miasto 
przyklasnęło zawiązaniu tej szkoły, czuło widocz­
nie wszelkie braki w stosunkach przemysłowych 
naszej części kraju i obiecywało sobie, że ta in- 
stytucya, urządzona w myśl praktyczno-przemy- 
słowego kierunku, podniesie siły techniczne kraju 
na stanowisko odpowiednie technice-przemysłowej 
innokrajowej. Mimo to publiczność nie okazała 
właściwej ciekawości, o ile też szkoła, zajmująca 
tak ważne stanowisko, odpowiada swemu zadaniu, 
przedstawiając zwłaszcza owoce prac trzechlecia 
zastrzeżonego programem jako czasu fachowych 
ucznia studyów. Obojętność występująca wobec 
Instytutu w chwili, gdy tenże wyseła w świat 
pierwszych swych wychowanków, — gdy pod 
wpływem publicznego zdania o osiągniętych re­
zultatach stosownie do potrzeb zewnętrznych, 
mógłby w jednym lub drugim względzie usunąć 
braki lub naprawić niedostatki w dotychczasowym 
swoim kierunku; — obojętność dla nowej szkoły 
w takiej chwili -— jest dowodem wysokiego nie­
zrozumienia spółecznego interesu; Bo jakkolwiek 
dobroć szkoły występuje dopiero w praktycznem 
zastosowaniu sił technicznych, które takowa wy­
kształciła, jednakże interes publiczny okazany dla 
samych szkolnych pracucznia, może wyjść nie tylko 
na korzyść samego rozwoju instytucyi, ale nadto 
przyczynić się do zręcznego wprowadzenia w ży­
cie publiczne sił przez instytucyę już wycho­
wanych.

Wspomnianą obojętność tłomaczy w części nie- 
wiadomość, w jakiej publiczność zostaje co do 
stanowiska Instytutu techniczno-przemysłowego 
względem naszego kraju. Instytut ma kształcić 
przemysłowych techników tj. ludzi wyposażonych 
praktyczną techniką dla fachów czysto przemy­
słowych jak : budownictwo, chemia i mechanika. 
Wiadomo, w jakiem zaniedbaniu są u nas te trzy 
gałęzie przemysłu, gdy tak co do sił roboczych 
jak kierujących musimy się posługiwać niepo­
ślednią ilością cudzoziemców. Nie jeBtto jednak 
właściwy mankament, bo główną słabością naszej 
ekonomiki społecznej jest brak wogóle ludzi zna­
jących bogactwo przemysłowego materyału naszej 
ziemi i umiejących go wyzyskać technicznie na 
korzyść własnokrajowego przemysłu. Gdzieindziej 
jak np. w Anglii, Francyi i w Niemczech ludzie 
tacy stanowią niemal osobną falangę pracowników 
przemysłu, którą szkoły przemysłowe zasilają 
bezustannie postępową generacyę. U nas nie było 
instytucyj, któreby kształciły przemysłowego tech­
nika; pierwszą taką jest właśnie I n s t y t u t  
t e c h n i c z n o - p r z  e m y s ł o w y ,  zostający pod o- 
pieką rządu i rozwijający się jego kosztem. Jakie 
on może mieć doniosłe znaczenie dla naszego 
kraju, łatwo określić prostem zastanowieniem się 
nad stanem, w jakiem zostaje nasze budownictwo.

gdyby mógł, nie opuściłby nas na chwilę, lecz mu 
zapewne nie pozwolą na to.

— Jak to korzystnie być mizerną, rzekła Le­
nora śmiejąc się nieco gorzko. Gdybym była do­
brze wyglądała, byliby się do mnie odwrócili ty­
łem. Jest coś wzruszającego mieć tylko szkielet 
ręki, mówiła patrząc w zamyśleniu, lecz zarazem 
z boleścią na swą rękę, którą otwiera i zamyka, 
aby uwydatnić w niej lepiej kości i muszkuły.

— Skończ już! rzekłam do Diej rozkazująco.
— Gdyby Czerly mógł słyszeć jak w nocy ka­

szlę, jestem pewną żeby mnie uściskał, mówiła 
nie słuchając mnie.

— Siostra tak mi go przypomina, rzekła Syl­
wia. Wszyscy oni mają szyk, lecz Blanka Lascol- 
les będzie kiedyś ogromnie otyłą. Daleko jej je­
dnak do niego, chociaż jest tak podobną, że mia­
łam na końcu języka zapytać o niego.

— Bardzo się cieszę, że zapytanie to zostało 
na. końcu języka.

— Ach jakżebym chciała żeby tu był! mówiła 
dalej Sylwia ziewając. Życie a szczególnie życie 
w podróży jest bardzo smutne bez mężczyzny.

— Czy i ty pragniesz Lenoro! zapytałam zbli­
żając się do jedynego fotelu, na którym spoczy­
wała.

— Albożjawiem? rzekła niecierpliwie. Tysiąc 
rzeczy pragnę dziś, którychbym nie chciała jutro. 
Jak na teraz nic nie pragnę o Dżemimo! dodała 
patrząc mi bystro w oczy, w jak długim czasie, 
jak sądzisz, będę zupełnie zdrową?

— Moja droga! nie jestem prorokiem, odpowie­
działam z roztargnieniem.

— Widocznie znaleźli mnie bardzo zmienioną? 
zapytała mnie śledząc wyraz mego wzroku, w na­
dziei, że jej zaprzeczę.

— Nie wiem — odrzekłam wymijająco — nie 
zwierzyli mi się z tem.

-— Ale myśleli, dodała łagodnie. Któż? Podo­
bno pani Du Barry mówiła, że woli umrzeć niż być 
brzydką. O. . .  i jedno i drugie, równie nieprzy­
jemne !

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Nasze budownictwo, jak niegdyś budownictwo 
Berlina za Fryderyka Wilhelma, albo jeszcze 
gorzej, zostaje w rękach murarzy, cieśli, niedo 
warzonych artystów i ludzi najrozmaitszych fa 
chów, byle tylko nie faehu prawdziwych budowni 
®zych. Kierowniczą myślą publicznej pracy w tym 
względzie nie jest ani wzgląd praktyczny na 
t r w a ł o ś ć ,  ani estetyczny na p i ę k n o ś ć  mia­
sta, ani wzgląd najistotniejszy w pracy publiczne, 
t. j .  uwaga na przyszłość i potomność, bo już 
trudno mówić w naszych stosunkach o tern pra­
gnieniu monumentalnej sławy, dla której niegdyś 
najmniejszą drobnostkę przemysłu i sztuki stara­
no się artystycznie, oryginalnie i pamiętnie przed­
stawiać. U nas nie buduje się ani dla zysku ani 
chwały. Gdyby się bowiem budowało dla zysku, 
musiałoby się dbać w wyższym stopniu o prakty- 
czność, wygodę, trwałość i piękność; gdyby się 
zaś budowało dla chwały, musiałoby się iść za 
wzorami sztuki, pamiętać o jej historyi, znać formy 
przez świat cenione, a nie szablony, znać mate- 
ryały i ich użycie, a nie wyłączne fałszerstwo 
wapienne i ceglane. Nasze budownictwo niezna 
ani form ani konstrukcyi właściwej sztuce, ani 
trwałości, która jest elementarnym sztuki tej wa­
runkiem. To wszystko wynika jedynie z braku 
przemysłowych techników-budowniczych i przed­
siębiorców, wynika ztąd, że u nas szkołę budo­
wniczych stanowiło dotychczas czysto murarskie 
i ciesielskie rzemiosło, dla którego teorya sztuki 
co do form a praktycznej konstrukcyi co do trwa­
łości, musiały samo przez się obcą zostać rzeczą.

Przejdźmy jednak do jednego i drugiego Szlą- 
ska przypatrzyć się budownictwu przemysłowych 
techników, w jakich tamte kraje zaopatrują szkoły 
przemysłowe, a przekonamy się, że budownictwo 
takich miasteczek jak  Katowice, Bytom, Opole, 
lub Koźle jest niebem a ziemią różne od naszego.

Ten ogólny pogląd na nasze stosunki służył do 
wykazania, jak  gwałtowną jest u nas potrzeba 
techników przemysłowych w całem tego słowa 
znaczeniu t. j. ludzi praktycznej znajomości fa­
chu, opartego na wymogach sztuki, bez której 
dziś żaden przemysł istnieć nie może. Takich 
właśnie ma kształcić nasz Instytut teohniczno- 
przemysłowy zarówno w zawodzie budowniczym, 
chemicznym i mechanicznym. Jeśliśmy bowiem 
podnieśli powyżej szczególną doniosłość nowej 
szkoły wobec złych budowniczych stosunków 
miejscowych, to głównie dlatego, iż niedostat­
ki w tym względzie rażą tern bardziej , im 
więcej się buduje, wszakże Instytut techniczno- 
przemysłowy nabiera tem więcej znaczenia, gdy 
się uwzględni, że przemysł krajowy na drodze 
chemicznej i mechanicznej leży niemal zupełnym 
odłogiem z powodu, iż kraj nie posiadał dotąd 
absolutnie żadnej szkoły, któraby w bieżące sto­
sunki wnosiła siły techniczne zdolne działać z pra­
ktycznym zyskiem a nie z teoretycznem doktry­
nerstwem i chęcią experymentowania; szkoła te- 
chniczno-przemysłowa może nas właśnie zaopatry­
wać w ludzi, którzy zająwszy fachowe stanowisko 
potrafią wejść bezpośrednio w obrotność przemy­
słową bez konieczności uprzedniego terminowania 
wpraktycznem zastosowaniu teoryi, które zwykło 
rujnować najsilniejsze podwaliny przemysłu.

Wydziały chemii i mechaniki w Instytucie tech 
niczno przemysłowym nastręczyły nam tego roku 
sposobność przekonania się istotnie, iż wobec ta ­
kiego urządzenia laboratoryów chemicznych, jakie 
Instytut posiada, dzięki staraniu ich przewodnika 
prof. J. Grabowskiego, i wobec niezaprzeczonej 
praktyczności w udzielaniu nauk na wydziałach 
mechanicznym i budowniczym, szkoła zajmie 
stanowisko odpowiednie powyższym wymogom, je ­
żeli tylko troskliwość rządu, okazana laboratoryom 
chemicznym, będzie rozciągniętą w równym sto­
pniu na inne wydziały a mianowicie budowniczy; 
zadziwiać bowiem musi okoliczność, iż szkoła bu­
downictwa nie jest dotychczas zaopatrzona w głó­
wnego kierownika czyli dziekana, gdy dwa inne 
wydziały m ają ich już od dawna.

Jakkolwiek o laboratoryach chemicznych nie 
można jeszcze wydać ostatecznego zdania, bo ta­
kowe ciągle się jeszcze rozwijają, wszakże sam 
dotychczasowy ich stan tak co do liczby ubikacyj 
pracowniczych, sal wykładowych, dokładnej weń- 
tylacyi, ciągów idących aż na szczyt budynku, 
pieców, ciągle przybywających nowych przyrządów, 
wag analitycznych i t. d. jest już tego rodzaju, 
że zakład może się słusznie szczycić i nazwać 
z tego względu bogatym, zwłaszcza, iż najważniej­
sze z przyrządów są najświeżśzej i najlepszej 
konstrukcyi, jak  np. pompa do rozrzedzania i 
zgęszczania powietrza, premiowana na ostatniej 
wystawie pąryskiej. (D. c. n.)

dach komuny, ogłosił teraz w osobnem wydaniu, 
piętnując ludzi i kierunki, które doprowadziły 
do najhaniebniejszej z wojen domowych, do naj­
dzikszej z rewolucyj społecznych i to wobec 
zwycięstwa nieprzyjaciół Francyi. P . Maxime du 
Camp zakończył dzieło swoje ustępem, w któ 
rym wymieniając po nazwisku wszystkich przy­
wódców i odróżniając uwodzicieli od uwiedzionych 
stwierdza, że nie byli to fanatycy jakiejś idei, 
ale prości mordercy,"złodzieje, oszuści, rozbójnicy 
i podpalacze. Twierdzenie zaś swoje popiera 
szczegółowem opowiadaniem krwawego dramatu. 
Książka taka, jak  p. du Camp, zaiste piękny to 
i bohaterski czyn obywatela. Gdy ją  zaczyna’ 
przed trzema laty, nie przypuszczał może jeszcze 
że tak prędko Paryż i Francya zapomną o zni 
szczeniach komuny, że dozwolą tym samym lu 
dziom i kierunkom podnosić śmiało głowę i dą­
żyć do przewagi na drogach wrzekomo legalnych, 

Dziś odbyła się rada ministeryalna, po które 
prezydent Rzeczypospolitej i kilku ministrów roz­
jeżdża się na prowincyą. Ktoby był sądził, że 
p. Juliusz Simon doczeka się tak prędko zarzu­
tów o reakcyę a nawet klerykalizm. Dziś jest on 
la bele noire wszystkich organów republikańskich 
z Gambettowską Bepubligue franęaise  na czele. 
Upatrują w sprawozdawcy senatu nad projektem 
Ferrego, główne dla tych ustaw niebezpieczeń­
stwo. P. Simon nie ta i, że wystąpi przeciw § 7 
ustawy o wychowaniu, bo nie może popierać 
wniosku wywracającego wolność wychowania.

Zajmują się tu bardzo dyskusyą w parlamencie 
angielskim nad pomnikiem dla poległego księcia 
Ludwika Napoleona. Opozycya liberalna wprowa­
dziła tę kwestyę na stół obrad zapomocą inter- 
jelacyi. Reprezentanci rządu twierdzili, że kwe- 
itya ta  nie należy do parlamentu, gdyż tylko dzie- 
can opactwa Westminsterskiego ma prawo roz­
strzygać, jakie pomniki mają tam być postawione. 
Zdaje się nieulegać wątpliwości, że nie było isto­
tnego zamiaru uczczenia obcego księcia pomni- 
tiem wśód przybytku poświęconego wszystkim 
sławom i wielkościom Anglii. Rząd jednak nie 
chciał w tej sprawie zająć stanowiska, któreby 
było pzeciwnem usposobieniu królowej i współ­
czuciu, jakie w całej Anglii wywołał zgon mło­
dego księcia. L itera lna opozycya użyła tej sposo- 
mości, aby rzucić kilka zniewag na rodzinę Bo- 

napartych i zatwierdzić antagonizm narodowy do 
] francyi. Charakterystyczną to rzeczą, że te głosy 
jełne nienawiści dla Francyi przyjęte zostały przez 

organa republikańskie francuskie z wielką* rado­
ścią i zyskały tam wdzięczny oddźwięk. Jeden to 
więcej dowód, jak  w zapamiętałości stronniczej 
znika patryotyczne poczucie francuskie.

Niebawem otwierają się zgromadzenia departa­
mentowe. Rząd miał się zapewnić, że większość 
rad departamentowych oświadczy się za wnioska­
mi Ferrego, pomimo, że usunięcie zgromadzeń 
zakonnych od szkół początkowych, obciąży bu­
dżet departamentów.

Rozdział w stronnictwie bonapartystowskiem co­
raz większy. Kiedy stronnictwo Rouhera i Pawła 
Cassagnaca coraz bardziej jednoczy się z konser­
watystami i katolikami, organa księcia Napoleona 
wzywają, aby bonapartyzm wierny swym trady- 
cyom, niezrywał z rewolucyą, ale ją  popychał na­
przód, dopókąd je j nięzdoła owładnąć.

KORESPONDENCYA „CZASU"
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Paryż w m iesiącach, kiedy zwykła pano­
wać cisza polityczna, w tym roku przedstawia 
stan jakiegoś podniecania umysłów, gwałtownej 
polemiki, objawów coraz silniej budzących się 
dążeń radykalnych. Stolica Francyi przygoto­
wuje się w ten sposób na przyjęcie Izb, które 
według uchwały Zgromadzenia narodowego je- 
sienią przenoszą się z W ersalu napowrót do P a­
ryża. Obawa jakichś gwałtownych ruchów byłaby 
tu zupełnie niewczesną, natomiast zaś przygoto­
wuje się na dobre tryumf komuny, jako legalnej 
konsekwencyi Rzeczypospolitej. Bohaterowie ko­
muny niebawem powracają skutkiem amnestyi, 
a składki na ich przyjęcie i umieszczenie nieu- 
stają. Jak  zwykle w czasach rozpasania radyka­
lizmu przewodzi mu Rada municypalna Paryża. 
Kiedy restauracya zburzonego przez komunę ra ­
tusza jest na ukończeniu, gmach ten chcianoby 
przyozdobić w godła i popiersia przypominające, 
że ztąd wychodziły wszystkie rewolucye. Paryż 
przeciwstawia się Francyi, popiersie nawet ta ­
kiego króla, jak  Henryk IV, chce usunąć z fasady 
hotel de Ville. Natomiast projekt pomnika na 
koniu dla Marcela, paryskiego trybuna, który za 
czasów najazdu Francyi przez Anglików odegrał 
podobną rolę, jak  bohaterowie komuny, jest cha­
rakterystyczną oznaką tego ducha przeciwstawia­
jącego Paryż Francyi. Na Zgromadzeniu Rady 
municypalnej paryskiej jeden z je j członków chlubił 
się świeżo, że urzędował za czasów komuny. Inne 
miasta francuskie idą za przykładem Paryża, a 
w Bordeaux świeżo wybrano do Rady municy­
palnej jednego z ajentów komuny paryskiej. Na­
leży też uznać wobec takich usposobień odwagę 
cywilną p. Maxime du Camp, który znakomitą 
swoją pracę opartą na aktach śledczych o rzą-

Wledeń 17 sierpnia. W  skład nowego gabi­
netu weszli obok mężów znanych już powszechnie 
w świecie politycznym monarchii, także dwaj in­
ni, których imiona mnićj często powtarzały się 
dotychczas w współczesnćj historyi wewnętrznej, 

ą to pp. bar. K o r b - W e i  de n h e i m  i hr. Ju-  
usz F a l k e n h a y n ,  pierwszy minister handlu, 

drugi minister rolnictwa.
Bar. Karol K o r h - W e i d e n h  e i m  junior uro­

dził się d. 7 kwietnia 1836 ro k u ; jest właścicielem 
dóbr Bezdekany i kilku innych ziemskich posia­
dłości w Czechach. Już w r. 1867 był deputowa­
nym do Rady państwa, należał do komisyi konsty­
tucyjnej i do komisyj ugodowej, i brał znakomi­
ty udział w pracach parlamentarnych. W  r. 1873 
jonownie wybrany został deputowanym z więk­

szych posiadłości w Czechach i położył w Izbie 
znaczne zasługi jako członek komisyi budżeto­
wej, w komisyi reformy podatków i regulacyi po­
datku gruntowego. W  roku ubiegłym złożył man­
dat do Rady państwa, a przy ostatnich wyborach 
nie kandydował wcale.

Nowy minister rolnictwa, hr. Juliusz F a l k e ń -  
l a y n ,  urodził się d. 20 lutego 1829. Jest wła­

ścicielem dóbr St. Wolfgang w Austryi Górnćj. 
i  łużył wojskowo i wystąpił jako kapitan dragonów. 
3ył marszałkiem sejmu w Górnej Austryi. W  naj­

nowszym czasie wydał był broszurę p. t. Budget- 
studien . Przy ostatnich wyborach otrzymał man­
dat z okręgu miejskiego w W eis, zwyciężyw­
szy kontrkandydata D ra Grossa.

Dr Alojzy P r a ż  ak ,  minister bez teki, znany 
; est w historyi parlamentarnej jako wybitna osobi­
stość polityczna. Urodził się d. 21 lutego 1820 r. 
w Hradyszczu na Morawie, uczęszczał do szkół w Oł­
omuńcu i tam osiągnął stopień doktora praw. W  r.

■ 848 był już posłem na sejm morawski, zaraz potem 
wszedł do Rady państwa. Od roku 1861 odgry­
wał wybitną rolę polityczną jako przewódzca stron­
nictwa czeskiego na Morawie. Zasiadał w Radzie 
>aństwa od r. 1861— 1865 i od roku 1873 aż do 

< ziś. D r P rażak był jednym z najznakomitszych 
)rzywódzców prawicy.

— N. Pan mianował namiestnika w Austryi 
Górnej Bogusława W i d m a n n a  namiestnikiem 
w Tyrolu i Vorarlbergu; namiestnika w Tryeście i 
Aobrzeziu radzeę tajnego bar. P i n  o v. F r i e -  
d e n t h a l  namiestnikiem w Austryi Górnćj, u- 

zielając mu równocześnie wielki krzyż orderu 
Franciszka Józefa; wreszcie byłego ministra fi­

nansów radcę tajnego bar. Sisinio P r e t i s a v .  
C a g n o d o namiestnikiem w Tryeście i Po- 
)rzeziu.

[ronika miejscowa i zagraniczna
fiuraltów 18 sierpnia.

Dziś jako w urodziny Cesarza Jmci odprawionem 
było o godz. 9ej rano w kościele N. P. Maryi nabo­
żeństwo celebrowane przez biskupa krakowskiego X. 
Dunajewskiego wobec zgromadzonego licznie ducho­
wieństwa, reprezentantów władz rządowych i autono­
micznych tudzież instytucyj publicznych i korporacyj. 

a Błoniach zaś odprawioną była msza połowa, na 
rtórą przybyła arcyks. Izabella; małżonek zaś jej 

arcyks. Fryderyk, jako zastępca pułkownika prowa­
dził pułk swój. Huk dział dał się słyszeć podczas na­
bożeństwa w kościele maryackim. Rano wcześnie mu­
zyka wojskowa grała na mieście pobudkę a wczoraj

wieczór pomimo deszczu był capstrzyk z muzyką przy 
latarniach. Oficerowie załogi tutejszej zgromadzili się 
dla uczczenia dnia dzisiejszego na wspólny obiad w ka 
synie przy plantacyach i wznosili zdrowie N. Pana. 
Wieczorem odbędzie się pod kopcem Kościuszki za 
bawa wojskowa" zakończona ogniami sztucznemi.

— Dawid Mazurkiewicz, dozorca fabryki cygar, li 
czący lat 32, żonaty, tańcując w sobotę w nocy na 
weselu, wyszedł zgrzany do ogrodu i nagle uczuł się 
chorym. Powieziono go zaraz do szpitala, ale już na 
drodze umarł. Był to suchotnik.

— Pod dwojakim względem zalecić należy fabrykę 
cykoryi w Krakowie p. Trzetrzewińskiego, właściciela 
bióra wywiadowczego: raz, że jest fabryką krajową, 
powtóre, że dostarcza wyrobu czystego, zdrowego, bez 
żadnej przymieszki obcej. Jest to rzecz ważna tak ze 
względu na zdrowie, jak na korzyść konsumentów, 
żaden bowiem wyrób nie podpada takim fałszerstwom 
jak cykorya palona, która zamiast korzenia tej zdro 
wej i pożywnej rośliny, mającej po części zastąpić 
kawę, jest mieszaniną różnych palonych surogatów 
z dodatkiem ziemi, cegły i niewiedzieć jakich nieczy 
stości. Gospodynie nasze kupują po największej czę 
ści kawę surową, żeby nie być wystawionemi na obce 
przymieszki do palonej i zmełtej kawy, a z całą obo 
jętnością dodają do niej tak zwaną cykoryę już pa­
loną i zmełtą, niebacząc, czy w paczkach ją  zawie 
rać mających, jest prawdziwa cykorya. Z tego przeto 
względu można cykoryę p. Trzetrzewińskiego zalecić, 
jako wyrób czysty i niefałszowany.

-  Minister serbski Proticz przejechał wczoraj ra­
no z Rosyi przez Szczakową do Wiednia.

— X. Walenty B a r a n o w s k i ,  biskup lubelski u- 
marł dnia 12 bin. o godzinie lOej z rana. Od pewne­
go czasu pozbawiony władzy i mowy znosił wszystkie 
cierpienia z chrześciańską i kapłańską cierpliwością 
i rezygnacyą. Był to mąż światły, wymowny kazno­
dzieja i kapłan o domy Boże wielce dbały; każda 
świątynia pieczy jego powierzona, zawdzięcza mu sta­
ranne przyozdobienie, na ten cel obracał głównie 
swoje dochody. — Ś. p. ksiądz biskup Baranowski, 
rodzony brat uczonego astronoma Jana, urodził się

1806 w Sławkowie w powiecie Olkuskim. Po u- 
kończeniu nauk wstąpił do Zgromadzenia Pijarów 

tu w r. 1834 otrzymał święcenie kapłańskie. Wzo­
rowy kapłan, gorliwie zajął się spełnianiem obo­
wiązków swego powołania, pracując wiele nad samym 
sobą, pracując nad ludem opiece jego powierzonym, 
Jako proboszcz Bychawy w Lubelskiem umiał sobie 
zjednać swem postępowaniem, swemi czynami ogólny 
szacunek, a ci, co go znali, wróżyli piękną przyszłość 
zacnemu kapłanowi i obywatelowi prawemu. Kościół 
sobie powierzony w Bychawie zupełnie odnowił i 
w piękne zaopatrzył obrazy. W roku 1857 zmarły 
konsekrowany został w Warszawie przez ś. p. Arcy­
biskupa Fijałkowskiego na biskupa, a w roku 1871 
obejmuje zarząd dyecezyi lubelskiej najprzód jako 
administrator, potem jako biskup dyecezalny. Mie­
szkając przez dłuższy czas w Zamościu starał się u 
silnie o przyozdobienie tamecznej katedry, niektóre 
'ej kaplice zawdzięczają jemu prawdziwie wspaniały 
dzisiejszy swój stan. Równie gorliwie pracował nad 
przyozdobieniem katedry w Lublinie i przechowaniem 
cennych pamiątek. Kilka lat temu wystawił pomnik 
w tej katedrze Wincentemu Polowi i Sebastyanowi 
Klonowiczowi. — List pasterski, jaki ś. p. ksiądz 
biskup Baranowski przy wstąpieniu na stolicę bisku­
pią wydał, powtórzony był w swoim czasie przez 
wszystkie pisma; świadczyć on będzie o zacności 
jego charakteru i o uczuciach obywatelskich, jakiemi 
nieboszczyk był przepełniony. (Kur. Pozn.)

Wybór jednego członka Rady powiatowej No 
wotarskiej z większej w»ii&Óści, naznaczony jest na 
d. 9 września.

• Do Rady powiatowej Limanowskiej wybrany zo­
stał p. Tadeusz Ro m e r  z Jodłownika a do Rady po­
wiatowej Gorlickiej p. Adam S k r z y ń s k i  z Libuszy.

— Rodzina Józefa Korzeniowskiego darowała do 
Zakładu narodowego imienia Ossolińskich we Lwo­
wie popiersie znakomitego pisarza z białego marmu­
ru, rzeźbione przez Sosnowskiego.

— Pilzno 13 sierpnia.
Mieliśmy tu dzisiaj osobliwy widok, który zaleca­

my do zbadania Towarzystwu ochrony zwierząt. Wieść 
się rozeszła, że jakiś pies podejrzany o wściekliznę, 
pokąsał inne psy. Zamiast zrobić rewizyę i psy po­
dejrzane oddać pod dozór, ujrzeliśmy burmistrza, se­
kretarza, rewizora policyi i oprawcę, którzy oczeki­
wali danego przez burmistrza znaku, aby zabiedz drogę 
psu i podać mu kiełbasę zaprawną strychniną. Wkrót­
ce można było widzieć psy wijące się od bólów i zdy­
chające, a oprawca dobijał je  pałką i na jedną ku­
pę składał. Egzekucyi psiej nie poprzedziło żadne 
obwieszczenie, któreby ostrzegło właścicieli psów, aby 
je trzymali w zamknięciu. Nie wszystkie psy jednak 
padły ofiarą tego nieubhgauego wyroku. „Stój! tego 
nie tykaj, to pies pana S“. Więc nie każdy pies był 
skazany, nie każdy był posądzony o wściekliznę, bo 
pewne osoby, to jest psy pewnych osób znajdowały 
łaskę wobec nieubłaganego sędziego, który wydawał 
wyroki i doraźnie wykonywać je kazał.

W Warszawie umarł d. 13 b. m. X. Anzelm 
Za ł ę s k i ,  licząc lat 79, znany z licznych prac swo­
ich religijnych i filologicznych.

— Pałac w Królikami pod Warszawą, dziś wła­
sność p. Wandalina Pusłowskiego, zgorzał d. 13

. m. w nocy, a podobno nie ocalono galeryi obra­
zów i biblioteki; spaliły się też różne pamiątki, ze 
sprzętów nic nie uratovano, zdołano tylko wynieść 
srebra stołowe. Ogień miał powstać z złego urządze­
nia kaloriferu.

— X. Jukundy Bielak, chwilowo bawiący na Cy 
prze doniósł Kronice Rodzinęj, że na wyspie tej ba­
wi z rodaków naszych tylko zakonnica klasztoru Jó- 
zefinek Marya Salomea Zieniewiczówna z Wilna, która 
przewodniczy ochronce dziewcząt i zakładowi podrzut­
ków. W Saidzie, dawnym Sydonie w Syryi znajdują 
się dwie Polki, zakonnice klasztoru Józefinek: Jadwiga 
Aratowska, która w szkole zakonnej uczy muzyki i 
Kajetana Szczygielska uczy robót kobiecych i zajmuje 
się ochronką sierót i podrzutków. Republika Francu­
ska przestała się, jak wiadomo, opiekować katolikami 
w Syryi jak również klasztorami katolickiemi na Cy­
prze.

— Dom handlarza drzewa i węgla Kubata w Wie­
dniu przedstawiał obriz życia familijnego zakłócone­
go. Mąż skąpy i dość bogaty, żona chciwa zabaw i 
strojów, a z pięciorga dzieci, z których najmłodsze 
dopiero 1%  roku mające, najstarsza 21-letnia córka 
prowadziła życie lekkomyślne i nie mieszkała w do­
mu rodzicielskim, ale mimo tego znosiła się z matką. 
Matka i córka porozumiały się ze sobą, aby sprząt­
nąć męża i ojca, który im skąpi grosza. Naprzód 
chciały go otruć, a potem zmówiły kochanka córki, 
którego ojciec nie znał osobiście, by ten wyjechał za 
nimi i w drodze go życia pozbawił. Wyjechał on 
wprawdzie za Kubatem na naleganie obu kobiet, ale 
zbliżywszy się do niego na kolei żelaznej, ostrzegł 
go przed żoną i córką. Kubat nie dał temu wiary, 
owszem, posądzał ostrzegającego, że chce wyłudzić 
od niego wynagrodzenie. Widząc zatem, że nie prze­

kona Kubata, wrócił do Wiednia i do policyi zgłosił 
się. Obie kobiety aresztowano; matka wyparła się na 
razie wszystkiego, córka zaś poczyniła obszerne ze 
znania, z których wynika, iż wszystko było przygo 
towane do zbrodni a nawet zamówiono już suknie ża 
łobne, tylko zawiódł ten, który miał zbrodni doko 
nać. Obie kobiety zamierzyły początkowo otruć Ku 
bata, ale zaniechały tego planu, uważając za bezpie 
czniejszy dla siebie pozbyć się męża i ojca przy ob 
cej pomocy.

— W cyrku Oroszi w Peszcie zdarzyło się, 
w nocy słonie obudziły stróża, który przy nich sy 
piał i  ̂zaczęły ryczeć. Stróż myślał z początku, że 
do stajni dostał się pies albo kot, który niepokoi 
słonie. Na raz jednak usłyszał jakiś ruch w gardero­
bie cyrku, wyszedł więc i przybliżywszy się do drzwi 
spostrzegł, jak złodziej zwija manatki; wyprowadził 
więc jednego słonia, który stanął przededrzwiami, a 
gdy  ̂złodziej wynosił się, przychwycił go trąbą za 
kołnierz i trzymał go dopóki nie przybył polieyant, 
po którego posłano.

— Pewien adwokat w Berlinie otrzymał od swego 
klienta list i w nim 50 marek. List ten zasługuje 
na powtórzenie dosłowne. Brzmi on: „Kochany pa­
nie adwokacie! Broniłeś mię przed pół rokiem, gdym 
na handlarza Wenzlaffia poszczuł psa, który go o- 
kropnie pokąsał a ja  jeszcze podobno dopomogłem 
mu kijem. Mogłem był wtedy dać tylko 10 marek 
a pan posłałeś jednego z swoich pomocników, który 
tak dobrze się sprawił, że sam musiałem się zdziwić, 
iż zostałem uniewinnionym. Zastępca pana tak pięknie 
w mojej obronie mówił i tak dziwnie, że omało nie 
myślałem, iż Wentzlaff niesłusznie mię pozwał. Gdy- 
hy był jeszcze dłużej mówił, możeby nawet przyszło 
do tego, iż nie pies Wentzlaffa pokąsał, ale Wentzlaff 
psa. Dziękuję za uwolnienie mnie, które panu winie- 
nem i załączam jeszcze 50 marek jako nagrodę za 
tę obronę — a możesz pan dać z tego coś swemu 
pomocnikowi".

— Zaprzeczają z Karlsruhe pogłosce o bliskich za­
ręczynach w Osborne następcy tronu badeńskiego 
z księżniczką angielską Beatryxą. Książę ten, który 
jeszcze nie ukończył nauk uniwersyteckich podróżuje 
tylko po Anglii.

— W nocy d. 13 b. m. uderzyły o siebie na Ta­
mizie dwa parowce, hamburski „Westa" i aberdeeń- 
ski „City of London"; pierwszy doznał znacznego u- 
szkodzenia, drugi poszedł na dno, ale podróżni i służba 
zdołali jeszcze przesiąść się na „Westę".

— Onegdaj o 4ej po południu pękł w Paryżu 
ballon cap tif w Tuileryach. Na szczęście zdarzyło 
się to, zanim balon poszedł w górę. Ze służby jeden 
tylko człowiek jest lekko uszkodzony. Tegoż dnia, 
w Nogent sur Marne pod Paryżem koń uniósł wóz do 
przewożenia mebli, w którym znajdowało się ośm osób; 
wóz został na kawałki zgruchotany i wszystkie sie 
dzące w nim osoby zabite.

— Projekt Lessepsa przekopania międzymorza Pa 
namy w celu połączenia oceanów Atlantyckiego i Spo 
kojnego został już uchwalony tak przez komisyę te 
chniczną, jak też przyjęty przez Towarzystwo mię­
dzynarodowe, które w tym celu postanowiło zająć się 
zbieraniem funduszów i uzyskać aprobatę rządów 
interesowanych. Atoli Stany Zjednoczone, lubo bezpo­
średnio największą osiągnęłyby korzyść przez otwar­
cie drogi wodnej do zachodnich swoich krajów, oba­
wiają się współzawodnictwa Europy, osobliwie zaś 
Anglii i wpływu jej na losy Mexyku, Ecuadoru, Chili, 
Boliwii i t. d. Niemniejsze trudności napotka przed­
siębiorstwo u pobrzeżnych republik, które lękają się 
dostać pod kuratelę Europy. Inżynier amerykański 
Kads, który budował olbrzymi most na Mississippi, 
utrzymuje, że obliczenia zrobione przez Towarzystwo 
Lessepsa są mylne tak co do trudności przebicia 
międzymorza, jak co do kosztów tego dzieła i czasu, 
jakiego ono wymagać będzie. Zdaniem jego przebicie 
międzymorza kosztowałoby najmniej 140 milionów 
dolarów i wymagałoby 15 do 25 lat. Radzi on na­
tomiast zbudować kolej żelazną przez międzymorze o

lub 8 torach, po których chodziłyby wagony tak 
ogromne, że mogłyby dźwigać na sobie okręty i ta­
kowe przewozić z morza Karaibskiego do zatoki Pa­
namy obok i rządzenia sztucznych zbiorowisk wody po 
obu stronach, w których zapomocą śluz możnaby po­
dnosić okręty do takiej wysokości, iżby można je 

pomocą śrub hidraulicznych umieszczać na wozach 
kolei. Koszta tego urządzenia oblicza on na 50 milio­
nów dolarów a czas roboty na trzy lub cztery lata. 
Ależ taka kolej nie zastąpi kanału morskieg > a ko­
szta przewozu okrętów byłyby tak znaczne, i naraże­
nie okrętów na uszkodzenie, zniechęcałoby od użycia 
tej drogi sztucznej, zamiast otwartej drogi kanałem.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Jakóba Tomasika, za kradzież kós do 
sieczenia; Ignacego Stawiarza włóczęgę, za podejrza­
ne posiadanie kilkudziesięciu kozików, które prawdo 
podobnie skradł w Kalwaryi podczas odpustu i jako 
poszukiwanego sądownie za inne kradzieże; Moryca 
Sanderskiego, za grę hazardową; za pijaństwo ośm 
osób.

Nauczyciel pan Bernard Glaser złożył w policyi 
kluczyki z korkociągiem na kółku Żelaznem, które 
znalazł w sobotę na plantacyach.

Teat* Letni. We wtorek dnia 19go sierpnia: 
Komedya w 5 aktach przez Kazimierza Zalewskiego, 
'uwieńczona lszą nagrodą na konkursie lwowskim 
imienia „Fredry" z r. 1878): A rtyku ł 2 6 4 .— Po­
czątek o godz. wpół do 8ej.

—  We wtorek d. 19 sierpnia: ŚŚ. Reginy p. i Se- 
balda w.

Z chorób zakaźnych zmarło osób 5. Z dławca: 
Abraham Infeld, syn stręczyciela 15 mies. Z duru 
osutkowego: Katarzyna Wójcikowa, wyrobnica, lat 
31. Z czerwonki: Katarzyna Pieguszewska, córka po- 

- sługacza, 5 ł 2 roku. Z róży: Jadwiga Warmska, cór­
ka kontrolora podatkowego, 2 mies. Zzimniey: W a­
cław Obtułowicz, syn piekarza, 4 lata. Z innych cho­
rób zmarło osób 25. Z zapalenia opon mózgowych: 
Antoni Heber, wyrobnik, lat 41. Z udaru mózgowego: 
Marya Górecka, właśc. real., lat 62. Z porażenia 
serca: Apolonia Milieska, wlaśc. dóbr, lat 81. Z za­
palenia płuc: Błażej Izdebski, ubogi, lat 68; Magda­
lena Szymczykiewiczowa, przy rodzinie, lat 80; Lu­
dwika Mączyriska, przy rodzinie, lat 84. Z zapalenia 
nerek: Barbara Bętkowska, wyrobnica, lat 52. Z za­
palenia żył: Wiktorya Podolecka, żona maszynisty, 
lat 27; Kurdziel Stanisław, szewc, lat 60. Z poso­
cznicy: Piotr Mul, wyrobnik, lat 41. Dzieci do lat 
5 umarło: z zapalenia opon mózgowych 1, z zapale­
nia nerek 8, z braku sil 2.

Sprawy Szkolne.
K lasy fikacya  uczniów  g im n a zyu m  św . Jacka, 

w  K rakow ie, 
przy końcu roku szkolnego 1879.

(Dalszy ciąg).
III. k l a s a  o d d z i a ł  A.

Uczniów wpisanych 4 *.
/stopień pierwszy z odznaczeni-.m otrzymali:
1) Leśniak Józef. 2) Bojarski Władysław. 3) Tatka 

Franciszek. 4) Zarański Jan. 5) Bergiel Andrzej. 6) 
Eichner Jakób.

Stopień pierwszy:
7) Lebenheim Wilhelm. 8) Peiper Julian. 9) Cza­

pliński Stanisław. 10) Łuszczkiewicz Michał. 11) 
Gężba Józef. 12) Lewkowicz Dawid. 13) Kośmiński 
Franciszek. 14) Bellisoni Karol, 15) Janicki Franci­
szek. 16) Bzowski Kazimierz. 17) Smolarski Włady­
sław. 18) Norblin Jan. 19) Kowalski Mieczysław. 20) 
Lechowski Antoni. 21) Borkiewicz Stanisław. 22) 
Lipowski Edward. 23) Tournelle Stanisław. 24) Ho- 
flich Jan. 25) Bednarski Józef. 26) Garbusiński Jan. 
27) Staniszewski Julian. 28) Gajewski Wiktor.

Ośmiu pozwolono poprawić z jednego przedmiotu 
po wakacyach, 2 nie otrzymało postępu do wyższej 
klasy, 5 opuściło szkołę.

III. k l a s a  o d d z i a ł  B.
Uczniów wpisanych 34.
Stopień pi>ruszy z odznaczeniem otrzymali:
1) Beck Abraham.

Stopień pierw szy:
2) Dattner Maksymilian. 3) Bielat Zygmunt, 4) 

Krzycz Michał. 5) Stefczyk Władysław. 6) Ebersohn 
Mojżesz. 7) Mikołajewski Stanisław. 8) Markowicz 
Dawid. 9) Lubowiecki Karol. 10) Lipiński Franci­
szek. 11) Dubrawski Stanisław. 12) Weissberg Abra­
ham. 13) Scholem Salomon. 14) Bernacki Stefan. 15) 
Bobak Józef. 16) Berger Józef. 17) Faden Michał. 
18) Lachowski Paweł. 19) Michałka Jan. 20) Mitschka 
Kazimierz.

Sześciu pozwolono poprawić z jednego przedmiotu 
po wakacyach, 8 nie otrzymało postępu do wyższej 
klasy.

IV. k l a s a  o d d z i a ł  A.
Uczniów wpisanych 35, z tych publicznych 34, 

prywatysta 1.
Stopień pierwszy z odznaczeniem otrzymali:
1) Knapik Franciszek. 2) Obtułowicz Czesław. 

3) Wojtaszek Jan.
Stopień pierw szy:

4) Mieroszowski Kazimierz. 5) Markiewiez Józef. 
6) Sarga Stanisław. 7) Peiper Leon. 8) Laufer Sa­
lomon. 9) Kopytowski Franciszek. 10) Agatstein Al­
bert. 11) Bartynowski Maryan. 12) Fuchs Albert. 
13) Tobiczyk Józef. 14) Dąbrowski Ludwik. 15) Pro- 
kesch Henryk. 16) Tarnowski Adam. 17) Sitar­
ski Karol. 18) Siisskind Eliasz. 19) Hostasch Józef. 
20) Gabryelski Zdzisław. 21) Rieser Adolf.

Siedmiu uczniom pozwolono] egzamin poprawić po 
wakacyach, 4 nie otrzymało postępu do wyższej 
klasy, 2 opuściło szkołę.

IV. k l a s s a  o d d z i a ł  B.
Uczniów wpisanych 38, z tych publicznych 37, 

prywatysta 1.
Stopień pierwszy z odznaczeniem otrzymali:

1) Rapaport Izrael. 2) Szewczyk Franciszek, 3) Ko­
lor Stanisław. 4) Mycoń Józef.

Stopień pierwszy:
5) Nędza Franciszek. 6) Borkowicz Karol. 7) 

Wsetecka Romuald. 8) Brandowski Stanisław 10) 
Spalke Władysław. 11) Chęciński Józef. 12) Hupka 
Jan. 13) Schwimmer Natan. 14) Henoch Kazimierz. 
15) Pitzele Leon. 16) Spira Maurycy. 17) Paschma 
Rudolf. 18) Hawlicek Bogusław. 19) Kucharski Feliks. 
20) Orange Henryk. 21) Landau Julian. 22) Man- 
delbanm Wilhelm. 23) Mars Tadeusz. 24) Lustig 
Samuel. 25) Better Samuel. 26) Wójcik Piotr. 27) 
Rappel Rudolf. 28) Pacuła Władysław. 29) Noah 
Ludwik. 30) Dubrawski Eugieniusz.

Trzem pozwolono poprawiać z jednego przedmio­
tu po wakacyach, 3 nie otrzymało postępu do wyż­
szej klasy, 1 opuścił szkołę.

[Dokończenie nastąpi).

Wiadomości bibliograficzne.
W wydawnictwie Michała Glticksberga w Warsza 

wie wyszło dzieło p. n. Sztuka i  literatura w X V I I I  
X I X  wieku. Epoka rozwoju ducha i ideały ludzko­

ści, przez Maurycego Carriera, przekład z drugiego 
wydania niemieckiego, uzupełnionego przeglądem na 
poezyę polską w XIX stuleciu, skreślonym przez Pio­
tra C h m i e l o w s k i e g o .  Jest to z całego dzieła czę­
ści lej arkusz 21 do końca i części 2ej arkusz 1— 6. 
Warszawa 1879, str. 321—387 i 1—96, 8°.

Składki na srebrny wieniec
dla J. I. Kraszewskiego:

N a  ręce H. Milldnera, administratora „Czasuu 
za pośrednictwem Teofila Gatty, notaryusza w Niepo­
łomicach, złożono 11 złr.

N a  ręce bar. Kazimierza Przy chockiego, notaryu- 
Wieliczce, złożono 10 złr.w

Wykaz zmarłych w Krakowie
od d. 3 sierpnia do 9 sierpnia włącznie.

Razem umarło osób 30; mężczyzn 13 i kobiet 17, 
obwodach osób 16, w szpitalach 14. Do 1 roku 

życia zmarło osób 12, do 5 roku 5, do 10 roku 1, 
do 30 roku 1, do 40 roku 1, do 60 roku 5, do 80 
roku 3, powyżej 80 roku 2.

w

Gospodarstwo handel i przemysł.

Targ1 saiejufci.
Dnia 9 b. m. skonfiskowano Franciszce Nawrotowej

Maryannie Ciaputowiczowej, przekupkom na Małym 
rynku dwa kosze jabłek. Maryannie Pieguszewskiej 
w sieni przy ulicy Sławkowskiej i Tekli Pikulinie na 
plantacyach, przekupkom, razem koszyk jabłek.

Dnia 11 b. m. skonfiskowano na targu Katarzynie 
Sewerynowej z Piasków trzy koszyki gruszek. Wszy­
stkie jabłka i gruszki okazały się niedojrzałe i zdro­
wiu ludzkiemu szkodliwe, przeto też zniszczone zo­
stały.

Dnia 12 b. m. skonfiskowano na targu Józefowi Se­
rafinowi z Łęgu koszyk jabłek zimowych, niedojrza­
łych, zdrowiu ludzkiemu szkodliwych, które zniszczono; 
Reginie Wojasce z Przylasku Rusieckiego garnczek 
masła zarobionego gorzkiego; Tekli Saskiej z Prze- 
gorzał dwa kosze jabłek i Magd. Biernackiej z Zie­
lonek jeden kosz jabłek, zimowych niedojrzałych, kwa­
śnych, zdrowiu ludzkiemu szkodliwych, które zaraz 
zniszczono.

Dnia 13 b. m. skonfiskowano Józefie Maliczce z Mo­
giły dwa koszyki gruszek niedojrzałych, zdrowiu ludz­
kiemu szkodliwych, które zniszczono.

Dnia 14 b. m. skonfiskowano Wojciechowi Koze­
rze z Karniowic koszyk gruszek; Eleonorze Nalep- 
skiej, przekupce na Małym rynku koszyk jabłek i ko-
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szyk puszek; Maryannie Wołkownie z Przewozu ko- do 38, 40 złr.; węgierską 33 do 36 zlr. za 100 ki- 
szyk jabłek zimowych, niedojrzałych, zdrowiu ludz-llo żywej' wagi. Na wczorajszym targu płacono wnłv 

mu szkodliwych. Gruszki te i jabłka zaraz zni- 49, 51 do 52% złr, F WOły
szczone zostały. 1

Kraków, 16go sierpnia. Siermontowski,
kom. targ.

Tygodnik finansowy.

sprawą jest kwestya zwołania Rady państwa ijznań  a dotychczasowy podsekretarz stanu D r Sy- 
sejmów. Względem zwołania sejmu czeskiego I dow otrzymał urlop do października. Urlop ten 
przed Radą państwa nasunęły się podobno pe-1 uważany jest za wstęp do ustąpienia z tej posa- 
wne wątpliwości; Tagbla t t  ^zaś donosi jako rzecz Idy. Nie znamy wprawdzie zapatrywań się Gossle- 

Przyjechali do Krakowa od 16 do 18 sierpia. | postanowioną, że Rada państwa zwołaną zostauie I ra, ale Sydow należał do szkoły racjonalistów 
HOTEL POLLERA. Hr J Roztwornwsk; p j w drugiej połowie września. Rząd ze swej’ strony i szczególniej odznaczał się niechęcią ku katoliHOTEL POLLERA. Hr. J. Roztworowski r  Rv • ? I6J P - • • • •  J ? ron7 1 szosegowi. 

b u r  hr. J. Moszyński z Wipdnia • i,- p  a « • , ! me °g*081 wcześniej żadnego programu i żadnego cyzmowi.
z Morawy T. Chwalibóa z r/vw nl • p  ł i '  - ' piege} j wyjaśnienia tendencyi swej polityki, lecz zachowa Kreuz Ztg dowiaduje się, że kontradmirał

v \’ r,. rr s  z-ywca, P. Świerczewski I jo’ mn, ™ którą otwarta znntnn,*ł> IBatsch, który odsiaduje w twierdzy Magdebur
skiśj areszt sześciomiesięczny, otrzymał ułaska'

• . * . — ̂  wiionniFntnr nTrr*nlr
Ciekawą było rzeczą, jak giełda wiedeńska L  Nieszkowa;'St. KrzysztofowiT^  W i e Ł T l r  I d° “ owy tronowej, którą otwartą zostanie n o -1 Batach, który odsiaduje w jwierdzy Magdebur

1 Dick w ^  rinw»i:T.A~.«.1_f . rn-t .. 5 — *
J Tl -I - ~ " J U1V VAUUOIV UV*UVll*l.» , J lfCW

y . °  orac wszystko pod kredkę ścisłej rachuby; I aka z Bochni;

Rada państwa.przyjmie zmianę zaszłą w ministerstwie austryac-1mek z Bielska; F. Gawlikowski z Chemnitz*’*! ir J  l W i ' r   -i • n , D i . 1“— J , , . - , ,
h em . Giełda nie zwykła się unosió uczuciami, kowski z Kielc; O. Berges z Drezna 8 N o t ?  Ty™czasem dzienniki liberalne zapowiadają aż wienie i ma byc mianowany dyrektorem admira
tylko brac wszystko pod kredkę ścisłej rachuby; 8ka z Bochni; A. Płazińska z WieHoUi. \ r r  i I konferencye członkow stronnictwa t. z. wier- licyi na miejsce wiceadmirała Heńka. Niemcom 
a jeżeliby już jaką chęć okazania sympatyi p rzy -L  Wiednia; E. Konopczyński z W arśS w r A n t w  nokon?tI tl,Cyi neg0’ W- celu na™dzenia się nad nie wiedzie się w ogóle z marynarką Z powodu 
Pisywać można koryfeuszom giełdowym, to po bicka z Kongresówki • L W isłockaT m  tem ’ Jak echow ać się wypadnie względem no- zatonięcia okrętu wojennego „W ielki Elektor"
składzie ich obecnym, sympatyzującym najbar- Adler z Wiednia- X J Drozd 1 a p  a ’i. , weg0 Sabinetu- Pierwsza konferencja odbyó się w pobliżu brzegów Anglii, toczył się po trzykroć
dziej z członkami partyi centralistycznej spodzie- L  Warszawy J. Schwoi' z W i l l  n  r  i- n l  I ma d- .8 1 . b*Jn: w L,inzU;  d™Sa w przeddzień | proces, aż wreszcie kilku o fice row j między mmi 
wąć się jedynie można było manifestacji, wyra- zna; Dr W.’Tyrchowski z Warszawy' Jan Gasi
źającej się zmzką. Tymczasem stało się wręcz ] ze Lwowa; r .  Kulczyński z Żywca i .  ■, . n u■ " ■ l " j  i ** c '  • + u  r • >
przeciwnie. Mimo widocznych agitacyj w tej mie-1 HOTEL POLSKI nnd rtat vm  Tipt u -m n  t> frakcyJ hberalnych. Słuszną robi uwagę jeden zany za nieudolność oficer metylko zostaje uła-
rze, mimo nawoływań Neue freie Presse do oka- Klien z Wrocławia /  t  ii / l z dzienników wiedeńskich, ze wcale to trudno skawionym, ale nawet otrzymuje posadę choc me
zania swego niezadowolenia zniżką, na giełdzie L  Jasg L B,a . .  ’ J  J tŁ  w ! v ? ie przyjdzie, gdyż frakoye liberalne były zawsze hierarchicznie, ale technicznie wyższą, naowczas
wiedeńskiej widzieliśmy w ubiegłym tygodniu sta- wv U ,A uvńvka „ ^  *r ^ , 7  . , Wai®za* w opozycyi zjednoczone, a niezgoda między nie- służy to za dowód, że marynarka pruska me po­
le usposobienie do z w y ż k a  co Więcej,' m ch tranz- r  * 7 " '  mi *  doPiero ^  *** ^ ło do- siada jeszcze wykształconych oficerów. ,
akcyjny bardziej n i ż ' w  poprzednich tygodniach L res/ ’ki' TT a ^ /  w  T '  Z ^  Ida<nio działać i postawie program rządowy. Po- Eeichs Anzeiger usiłuje osłabić wrażenie słow
oirnlinńr oin aU^on-Alnln I b z_ Wiednia, B. Marczewski z War-1 rozun,ienje się tedy frakcyj liberalnych jest po- przypisanych nowemu pruskiemu ministrowi wy-

trzebne, ale tylko w takim razie, jeżeli mają u- znan Puttkammerowi w Koszelinie. Zdaniem or-
łoźyć program pozytywny, _ określający pewien ganu urzędowego rzekł minister, iż może się przy-
cel, bo jeżeli chcą się ograniezjó na negacyi, to łożyć do uznania zasług Palka dla szkół, „lubo,
na to nie potrzeba narad; znajdą się one razem rzekł, wyznam otwarcie, nie pod wszystkiemi
i bez nich.  ̂ względami podzielam stanowisko kościelne i po-

Sprawie dymisyi hr. Andrassego poświęcamy I lityczne mego poprzednika". Dalej zaś mówi, że
1 ł* THO TT A A* O O mAUlQ TY! TT Cl A -nr t A a im a I a /d m aU A ttt a n 1 A TA a 1 A Aat i 4-tttva ł  a 1 r rj a lrt-AM rw TT *n i A tva a

z Warszawy.
_• • * m i ii x • 'I • OtUl/i L V
ożywiony. Tranzakcye odbywały się szczególnie gzaw w< Marczewski 
w rentach i akcyach kolejowych, mniej natomiast 
ożywionym był ruch tranzakcyjny w papierach.
bankowych. ■ N A D E S Ł A N E

W idać więc, że giełda spodziewa się po nowym 
składzie ministerstwa^takiego działania w zakre-| Czytelnikom Czasu., którzy zwiedzają Wiedeń, a.
sie ekonomicznym, którego skutki pomyślnie wpły-jżyeza sobie kupić dobre z ł o t e  lub s r e b r n e  zegar- I j  .-z - . , > - , - • ? - i • , . . « . ■ ,
wąją na wyrównanie budżetu państwa i na stan ki, albo takowe listownie tam zamówić, poleca sieL  . y. wst§P"y> ograniczamy się więc na „podziękowanie należy i tym także, którzy me mo- 
kolei żelaznych, chociaż miejscowe banki wiedeń- fir’ma fabrykanta zegarków Ph. Fromm, Rothenthurm-1 ?TiejSf / a Zebran\U ^ y ^ n y ę h  wiadomo- gl1 mu (Falkowi) towarzyszyć na jego drodze 
skin mnioł mni»  r.;.v  „ i _I , * „ J -irr.n_.A_ ’ . . ! sci. Hr. Andrassy przybywa do Wiednia d 20 z zupełną z mm zgodnością." Jest to przeto zła-

Ta ta/a a ttt ta A  T     .  * J TA ATT TA A AA ri łm  A A Ta lr AAA nł*Tr I AA A d rr ATA A TA 1A A A ł*AA MłAA A A 1 A ł*AAA n  A YVA /ill a1, rw TA 1 Al

(1853-5-1?)
skie mniej może niż dotąd odnosić z tego będąjgtrasse 9, naprzeciw Wollzeile. Cen y  na j umi a r -  
korzyści.  ̂ | k o w a ń s z e w  całej monarchii

Renta papierowa podniosła się z 66-50 na 66-70, 
srebrna z 68-10 na 68-40, złota austryacka 78-50

POLITYCZNY.
(l O TI O ill Ti A /T rl A TT riA A TT Ar»A All A V J aa at ta TT Xa 1l A tt ta aa JL JLdziana już od dawna pozagiełdowa publiczność.

Akcye kolejowe podniosły się tylko o drobny 
ułam ek ale ruch w tranzakcyach był dosyć oży­
wiony.

Przy mniej już ożywionym ruchu kurs akcyj

Depesze^telegrąfiezne.

b. m. i według przyjętego w państwach konsty-jgodzona nieco forma, ale ten sam duch z niej 
tucyjnych zwyczaju," zaproponuje N. Panu następ-1 wieje, a mianowicie, że pod względem kościelnym 
cę swego, który ma wziąć na siebie ten wielce | i politycznym zostaje Puttkamm er w sprzeczności 
odpowiedzialny urząd ministra spraw zagranicz-1 z Falkiem.
nych i prowadzić dalej dotychczasową politykę! W iększa część dzienników rosyjskich ro palona 
zagraniczną. Postanowienie cesarskie ma zapaść | wojną wschodnią a zawiedziona w jej rezultatach, 
bardzo rychło. Wszystkie wiadomości przypu-1 miota się i roznieca nienawiść to ku Austryi, to 
szczające możność zmiany polityki hr. Andrasse-1 ku Niemcom, a nawet obu tym państwom grozi 
go, szczególnie co do wschodu i okupacyi, wi-1 wojną. Na groźby te zresztą bezsilne odpowiedzią-

-.A*v ....... u/ niuiiim  M o n a c h i u m  16 sierpnia. Nuncyusz Masel - Jdocznie są tylko dowolnemi kombinacyami; w do- ła  już zimno i sucho Nordd. allg. Ztg. a teraz
bankowych pozostał po większej części na w y so -P 3: °djeżdża ztąd d. 20 b. m. Król obdarzył go I niesieniach zaś o osobie następcy hr. Andrassego pisze w tym przedmiocie półurzędowa Ag~nce 
kości przeszłotygodniowej. * " I wielką wstęgą orderu zasługi. J przeważa to, iż ministrem spraw zagranicznych I russe ważne słowa, zdradzające ostudzenie sto-

Przy ocenieniu tej stałej dążności do zwyżki! M o n a c h i u m  17 sierpnia. Arcyks. R  u d o l f I  będzie Węgier. Kandydatów jest jednak w ogóle sunków między Petersburgiem a Berlinem. Pisze 
trzeba jeszcze i to wziąść na uwagę, że b an k |P rzybył 1 wyjechał do Tegernsee. _ sześciu, mianowicie bar. Hofmann, hr. Karolyi, ona bowiem:
berliński, uważając że w kasach jego ubywa na-j  . 16 sierpnia. Jest mniemanie, że okól-jbar. Haymerle, a z drugiej strony br. Szecsen. „Niektóre nasze dzienniki uderzają na politykę
gle złota, podniósł swe dyskonto. Można "się więc | n*k m]njs r̂a spraw wewnętrznych Lepere ma s łu -jb ar. Sennyey i bar. Hubner. Ci trzej ostatni głó-j niemiecką z natarczywością, która mogłaby za- 
spodziewać, że się skutkiem tego zmniejszy zwoi-1zy® właśnie za wskazówkę dla departamentów. I wnie dla tego, że ich wybitne konserwatywne szkodzić; gdyby nie zdradzała dziecinnej naiwno- 
na ta obfitość pieniędzy, która dotąd ciągle je s z - |aby Rady departamentowe podjęły rozprawy nad {usposobienie odpowiada najlepiej zwrotowi w po- ści. Dostojny kanclerz, który losami Niemiec kie- 
cze ułatwia czynności giełdowe. Był więc powód{wnioslrami Ferrego o wychowaniu. Przewidują]lityca wewnętrznej. Atoli jest bezwzględnie nie-1ruje, prowadzi interesa swego kraju, jak  je  ro-
finansowy, który bardziej dążność do zniżki niż  .........  ~
do zwyżki powinien był wspierać, ą mimo tego 
usposobienie dążące do zwyżki było wybitne i 
stałe. Giełda dała wyraźne votum zaufania nowej 
zmianie miuisteryalnej.

W i e d e ń  15 sierpnia.
A  © K o w l ta .  Na naszem targowisku mimo nie­

wielkiego ruchu tendeneya stała; cena 32-50 złr.-

wybuch powstania w M arokko; dla tego mollo 
chy i derwisze wędrujący w Algieryi są przez 
władze bacznie śledzeni.

P a r y ż  16 sierpnia. Nie jest prawdą, aby po 
seł włoski wyjechał z Paryża jak  również, i by 
miał jakiekolwiek zajście z W a d d i n g t o n e m

L o n d y n  16 sierpnia. Times donosi z F i l a ­
d e l f i i  z dnia wczorajszego: Rząd Stanów Zje­
dnoczonych ofiarował republikanom Chili i Pera 
swoje pośrednictwo w celu ukończenia wojny,

P e s z t ,  14 sierpnia: 32- 32 50 złr W ro cław ,{sły ch ać , że pierwszym skutkiem tego pośredni-
14 sierpnia: w miejscu 53 30 mrk.ofiarowano. — na ctwa będzie zawieszenie broni, 
sierpień 52 90 rnrk. żądano. •— S z c z e c i n , ]  M a d r y t  16 sierpnia. Zaślubiny króla Alfonsa
14 sierpnia: w miejscu 55-50 rnrk., na sierpień 5 4 - -  L  arcy ts . Maryą Krystyną naznaczone są na d. 28 
mrk., na sierpień-wrzesień 54-— mrk., na wrzesień jlist0pa,da
pażdzier. 53-30 rnrk. — B e r l i n ,  14 sierpnia: w miej- K u k a  r e s z t  16 sierpnia. Tutejszy poseł tu-
acu 55’40 mrk., na sierpień-wrzesień 54-70 mrk„ | reckj  zaprzecza w tutejszych dziennikach donie- 
co T rzewfA'Paż4ziemik 54-10 mrk., na kwiecień maj {sieniu o wybuchu cholery w Stambule. W  powia 
5^ 10 “>rk- P a r y ż ,  14 sierpnia: na ten miesiąc{jacb naddunajskich Rumunii wybuchła na nowi 
59-— frank., na wrzesień 58 75 frank., na wrze j zaraza bydła.
sicń-gridzień 58'75 frnk., na stycz.-kwiec. 58-25 frnk. { l io H « tA m ty itO |> » I  16 sierpnia. Sułtan wy- 

W aft-a. W i e d e ń ,  15 sierpnia: za 50 kilo z dwor | (]aj irade, w którem mianuje S a w f e t a  baszę 
ca z cłem 8-25 złr. — T r y e s t, 14 sierpnia za 1 0 0 ]jy egO S a i b a  baszę i S a v a s a  baszę komisarza- 
kilo bez cła 11-25 złr.— B re m a , 14 sierpnia: za 5 0 1m£ d0 układów z Grecyą. 
kilo 6-50 mrk. — H a m b u r g ,  14 sierpnia: w miej 1 
scu 6-40 mrk., na sierp. 6-45 mrk., na wrzes.-grud.
7-— mrk. — A n t w e r p i a ,  14 sierpnia: za 100 kilo
16 Va-— frk,

. . Członkowie nowego gabinetu przedlitawskiego
N o w y J o r k ,  14 sierpnia: za galoną j gk ładać mają ju tre  przyrzeczenie w lece N. Pana

(—2., kilo) 6 /a ct. pap., w F i l a d e l f i i  6/„ ct. pap. j zavaz p0 j 0g0 powrocie z Monachium, który także
”  |n a  jutro jest zapowiedziany. Ustępujący ministro-

W l e d e ń  14 sierpnia. r jwie przedstawić się m ają Cesarzowi d. 21 b. m.,
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2607, zabitych]aby podziękować za otrzymane dekoracye. Bar. 

wieprzów 76, żywych owiec 916, żywej nierogaci-] Pretis mianowany już został namiestnikiem w Trye- 
zny 1028. Iście i Pobrzeżu. Co do najbliższej działalności

Cielęta płacono 37 do 45, 50 złr.; zabite wieprze 
48 do 50 złr.; żywe owce węgierskie 40 do 47 
złr.; zwykłe czarno w grubej wełnie 35 do 38 złr. 
za 100 kilo mięsa; żywą nierogaciznę galicyjską 34

nowego gabinetu nic dotychczas nie słychać; 
pierwsza Rada ministrów w odnowionym składzie 
odbędzie się we śr dę lub we czwartek. Oczy­
wiście najważniejszą i najpilniejszą jak  na teraz

możebnem mówić już dziś o pewnej osobistości zumie. Można się łudzić, oceniając go, 
jako następcy hr. Andrassego. niezawodnie nikogo nie łudzi. Niedawno z powo-

„Powierzehowna spokojnośó giełdy, je j silna po- du wielkich zmian zaszłych w wewnętrznych sto- 
stawa, jej zupełna obojętność wobec zmiany mi-1 simkach Niemiec, postawił, on sam z zadziwia- 
n isterstw a.. . “ powinnyby stanowić rękojmię zau- jącą szczerością swoją zasadę polityczną. Książę 
fania świata finansowego? Bynajmniej. Zdaniem |Bism ark ma swój cel i dąży do niego wyraźnie 
bowiem N . fr . Presse, służą one za dowód, „że]Każdy, kto mu chce albo może dopomódz do o- 
groźne zbliżają się czasy, że wewnętrzny rozstrój | siągnięcia tego celu, jest jego przyjacielem. Otóż, 
i swary, że na nowo wybuchły spór prawno-poli-1 les bons comptes fo n t des bons amis. Godłem jego 
tyczny wstrząśnie budową państwa, wywoła za -]jes t: do ut des. Jeżeli w taki sposób postępuje 
wikłania i paraliżować będzie rozwój interesów, | z swoimi rodakami, tern więcój musi się tego trzymać 
a szkodzić kredytowo publicznemu." Słowa te or- wobec obcych. Było przeto rzeczą naturalną, że 
ganu wiernokonstytucyjnegopozbawione są wpraw-[przewidując wojnę z Francyą, starał się o przy- 
dzie loiki, ale jest ona zbyteczną wobec zaślc- I jaźń Rosyi, aby sobie zapewnić przychylną neu- 
pienia nienawiści, jaką tchnie ten organ i jego | tralność, bez której byłoby przedsięwzięcie jego 
obóz dla gabinetu obecnego. Więc spokojnośó {bardzo niebezpieeznem. Do Rosyi należało wyży- 
giełdy, jej silna postawa i obojętne zachowanie ] skać dla siebie to położenie. Po wojnie r. 1870 
się wobec zmiany gabinetu mają zapowiadać ka- j możność odwetu ze strony Francyi musiała cię- 
tastrofę, którą d z ie n n i ten w tak ciemnych przed- {żyć na polityce niemieckiój i utrzymywać cenę 
stawia barwach? Cóżby to było, gdyby istotnie|przyjaźni rosyjskićj, bo Rosya miała wówczas 
zmiana gabinetu dała* się uczuć na delikatnej ska-jcałe  swoje siły do rozporządzenia i m iała wol- 
li kursów; a jednak nie byłoby to jeszcze zastra- ność działania i zawierania przymierzy. Dziś Ro- 
szającem, ale żeby zupełna cisza i silna postawa]sya zajęta sprawami W schodu; Francya republi- 
giełdy miała być zastraszającą, tego żaden finan- kańska zdaje się trzymać się przymierza z Anglią, 
sista nie zrozumie. Talu jest jednak wstęp do ty-1 Położenie zmieniło się. Jest przeto rzeczą natu- 
godnika giełdowego dzisiejszej N . f r .  Presse. Da- [ ralną, że obawy i nadzieje polityki niemieckiej 
lej jednak wyłazi szydło z worka. Hr. FalkeD-1zwracają się ku tój stronie, zkąd może przyjść 
hayn był przeciwnikiem pożyczki 80-milionowej, | niebezpieczeństwo albo uspokojenie, zwłaszcza, 
ctóra przeznaczona na wsparcie handlu i przemy- gdy dobre chęci, których się szuka w Londynie, 
słu, dostała się po największej części w ręce ban-1 nie stoją w sprzeczności ze związkiem interesów, 
uorów i spekulantów wiedeńskich. To dosyć, aby który się utrzymuje w Wiedniu. W  tem wszy- 

organ tych bankierów i spekulantów zaprzysiągł | stkiem nie ma nic uderzającgo, chyba to jedno, 
mu nienawiść i groził wojną na zabój. {że niektórzy nasi publicyści, dziwią się temu. Po-

Dalsza zmiana w pruskiem ministerstwie wy-1 stąpiliby zaś roztropniej, gdyby się tym przykła-
znań po ustąpieniu Falka, wskazuje także po 
części zmianę systemu, boradzca trybunału admi­
nistracyjnego Gossler objąć ma dziś tymczasowo 
losadę podsekretarza stanu w ministerstwie wy-

dem budowali, niż gorszyli. Nie można z pewno­
ścią niedostrzedz, że polityka ta  uwolniona od bala­
stu trądycyi wprowadza nową erę w ruch gabinetów 
a szczególniej naszego. Ale zasługą jej przynaj­

mniej, że nie pozostawia żadnego miejsca dla złu­
dzeń a przeto dla zawodów i zarzutów."

Powyższy artykuł półurzędowego pisma ostrzega 
z jednej strony prasę rosyjską, aby^się nie łu ­
dziła a tem samem nie narażała opinn publicznej 
na zawody, wszelako z drugiej strony jest on skar­
gą na odosobnienie Rosyi, która już na Niemcy 
liczyć nie może a na Francyę, związaną przymie­
rzem z Anglią liczyć się jeszcze nie odważa.

W  piątek nastąpiło zamknięcie sesyi parlamentu 
angielskiego mową tronową, która nie doszła nas 
jeszcze w całej osnowie; ale z treści jej telegra­
fowanej poznać można, że się nie wdaje w za­
wilsze kwestye, po wierzchu się tylko przez nie 
przesuwając, jak  np. co do Egiptu i wojny w 
Afryce południowej, albo pomijając je milczemera 
jak sprawę o granicę grecką.

Ministeryalny dziennik madrycki Diario  mówi, 
że Hiszpania musi wobec Marokko wystąpić ener­
gicznie, aby niedopuszczać krzywdzenia Hiszpa­
nów osiadłych w tym kraju. W  wewnętrzne spra­
wy Marokka nie zamierza wdawać się rząd hi­
szpański. Donieśliśmy już, że załoga hiszpańska 
w Ceuta ma być wzmocnioną i twierdza ta afry­
kańska oddaną będzie pod dowództwo jenerała.

Zmniejszyła się natarczywość rządów europej­
skich na Rumunię o żydów. Zapewne z jednej i 
drugiej strony poczynione będą ustępstwa i przyj­
dzie do wzięcia przez sejm rumuński drogi po­
średniej, na którą z góry zgodzą się mocarstwa.. 
Co do Austryi zaś, korespondent z Bukarestu do 
Timesa twierdzi, że hr. Andrassy oświadczył był 
ministrowi rumuńskiemu spraw zagranicznych pod­
czas jogo w W iedniu pobytu, że Austrya nie we­
źmie na siebie roli kierownika w tej kwestyi, lecz 
zgodzi się na postanowienia innych mocarstw. Au­
strya zresztą jest w innem położeniu. Nie czyniła 
ona zależnem uznania niepodległości Rumunii od 
irzypuszczenia Izraelitów bezwarunkowo do praw* 

obywatelskich, skoro już przed kilkoma miesiąca­
mi uwierzytelniła posła swego w Bukareszcie. Jak  
Polit. Corr. doniosła z Paryża, rzad francuski go­
tów jest również zgodzie się na kompromis.

Porta ulegając nakoniec żądaniom mocarstw, 
mianowała pełnomocników do prowadzenia z Gre­
cyą układów o sprostowanie granicy. W ątpić je ­
dnak należy, aby komisarze tureccy mieli wyczer­
pujące instrukeye. Porta  bowiem zwykła w ukła­
dach zostawiać sobie ostatnie słowo, które w mia­
rę nalegań staje się twardszem lub łagodniejszem. 
W  ogóle rozchodzi się o Janinę.

Cicha walka toczy się między P ortą  a Aleko 
łaszą, która wcześniej czy później wybuchnie. 
Dowódzca milicyi rumelskiej jenerał Yitalis ma 
być odwołany, jako pobłażający bułgaryzmowL 
Strecker basza ma być jego następcą; ale ten na­
potka zapewne nieposłuszeństwo u milicyi i znaj­
dzie się w niezgodzie z gubernatorem. Porta miała 
już przedstawić rządom europejskim potrzebę od­
wołania Aleko baszy.

Ostatnie telegramy „Czasu i t

K o i i i t o n t y n o p o l  18 sierpnia. Słychać, że 
Porta zawiadomiła swoich reprezentantów za gra­
nicą okólnikiem o mianowaniu przez siebie komi- 
sarzów do układania się z Grecyą.

I i u r * « .  — W  i e d e ń 18 sierpnia arod*. 2 win, 36 
po poł.— Renta papierowa 66 60,— Renta srebrna 
68’30. — Renta złota 78 80. — Losy s r. 18Sf; 
124’70. — Akcye Banku Narodowego 823*— . — 
Akcye kredytowe 266’9 0 .— Londyn 116 60. —
Srebro —•—. Napoleony 9 2 7 .  Lombardy
89-25 —  Losy z roku 1864157*75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 236*—. —  Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 136’— . — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 127’— . —  Anglo-Bank 127*30 
Obligacye indemn. galic. 90*90. — Losy prem. 
węgierskie 101*30.— Akcye kolei Koszycko-Bog. 
111*25. — Akcye kolei półn. zach. austr. 126*—. 
6°/„ Listy zast. hipoteczne 96 50 — Marki 57*05. 
Ruble 122*75. — 6% Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 92*50.

Usposobienie giełdy: słabe.
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MsesłSiśw 18 sierpnia.
Stalli* papierowa ras&JaM s* 100 m  , . , * 
Eais®? srcBray otapsKowy . . . . . . .
jfaiM ntcsEfeiskla ż» 100 meek . . . . . .
Dukat wafaiy . , , , , • . . . , .
$0 frankówke  ̂ .
imperyzt wnfay . . . . . . . . . . .
Srebro aastryackle m  100 . . . . . .
Kupony sreb. piąto® » . . . . . . .

List$ mstemm i obiiftk
gjf potyczka krajowa gslicyjsfa . ,
OfeBgsoye indemniz&oyjne galicyjskie 
if t  listy zast. Tow. kredyt, ziomsk, .

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk, .
U  listy „ ,, banku hipot. . .
&  listy dłużne galio. zakł. włość. . ; ► a 
5 V* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 łat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot za 100 złr. w. a. .
5jś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 Jat, banknot, za 100 złr. w- a. . 
listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
Moritety banku gal. dla h. i prz, w Krak. (100*
I*  listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rnbli
I* listy zastawne Król. Pol. ser. H [ » 100 rubli
\ji listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli
lji listy likwidacyjne KróleBtwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejoice i bankowe.

Ikcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
„ „ Lwowsko-Czemiowieokiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) „ 200
.  banku gal. dla b. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.

H
e**ti

IS

I i

osy miasta Krakowa . . 
osy miasta Stanisławowa

Wiedeń 16 sierpnia.' ) 

Obligi długu państwa.

i 1/,*/. Kenta papierowa . . . . • 
4 V /,  » srebrna..........................
ŚV» » s ło ta ....................... ....
87,7 , Losy z roku 1854 po_.250 złr.

pbes

122 -

1 50 
56 60 
5 40
8 23
9 40 
19 75 
99 —

93 50
90 — 
83 50
91 —
96 —
97 ~

91

94

96

97 - ć  
86 50 £

231 — 
133 50 
250 -

17 75
25 -

66 65 
68 35 
79 -  

l i i  L0

123 — 
s 65 

57 75 
5 £6 
9 44 
f  58 

100 25 
100 -

92 —

92 50 
97 50

97

99
- e ,o
"JM

99 
88 50f

238 -  
133 50

19 50 
26 50

66 80 
68 50 
79 15

115 —

47, Losy « rotro I860 p? 500 dr- 
4% „ * 1860 * 100 ilr.

m i* 1884 „ 100 dr.
,, 1864 „ 150 «&„

Losy Cwm-Bealm . . . .

Obligi fadm m dm eyfm .

Ctetsskk . . . . . .  107, pofiefc
BatowMski® . . . .
SMiayjskfe . : .. .
Morawskie . . ,
MMsso-ausiryacfefe 
WySsso-snstryaokis 
Śzlpkie . . . .  <
Styryjskie 
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . . .  . » „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
57, Obligi poż. koloi węgierskiej . . 
6*/, Renta węgierska złota . . . .
4 7,7, » „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-anstrjraeklego Banku. 
Boden-Oredit węgierskie . .

„ „ anstryaekle
Credit-Anstalt dla Han. i Pr*.

węgierskie . 
Depositen-Bank . . . .  
Bscompt-Gesell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank..............................
Verkehrsbank ogólny . . . 
Wied. Bankverem . . . .  

m Lombard- & Es.-Bank

120 dr. 
140 dr. 
80 „

•200 .  
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 „ 
600 ,  
200 * 
100 » 
140 .  
100 „ 
100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  
t.lfold-Fiume . . .
Aussig Tóplitz . . .
Donau-Dampfseh.-Ges.
Elżbiety ....................
Linz-Budweis . . .
Salzburg-Tyrol . . .
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czern.-J assy 
NordweBt austr. . . 

.  „ L it B.

200 złr. bez 7, 
200 * 57,
210 w j»
525 
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200

57.

57.

bez7,

MsioMa . . . . .  m
SSwMogrcdWte l  > « ŚOO s< »
Staii-Sijm k-G m sL l. 100 * 
Sildfeafen (ŁumWdy}. 900 *
SM-noriL Verb. (Par.j 210 „
Tfeeiissfeslia (Gistósł®) 800 « a
Tramway Wiedeń.. . 170 s

* nowa 76 „ »
Węg. gai. Lttpkowste 21X1 s 3

Nord-Ost , . . 200 „ 6
* Wesfb. Stuhlw.. ^30 „ „

Akcye rtiinych przedsiębiorstw.
Gaagćcćl!. ogól. austr. 200 Elf, 57,
Gas-Industrie Wied. 90 ,  „
Liesing. browaru , . 100 „ u

L isty  zastawne,.
67# Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Euk. 15 lat 
57, Boden Kredit allg. złotem płatne 
57, n „ # papier. 33 lat
67, Buków. Kasy Oszczędności . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57 .7 , ,  * doto . 36 lat
47, Gal. Tow. kred. ziemsk. . , .
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, „ » nowe 87 lat
67, „ Bank. Hipot lwów. . . „
67, „ „ Włość. ,  . . ,
5*/, 7, Hipot. Morawskie. . . .3 6  lat
5% Bank. austr. węg. (National.) mon, k. 
57, * „ „ , » na w. a.
57, Szlązko aust. Bod.-Kredit Anstalt
57.7 , Keal-Creditbank . . . 36% lat 
5%70 Styryjsk. Kasy Oszozęd. . . .
57 .7 , Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
57,7* » Boden Credit-Institut. .

Priorytety kolei.

Albrechta . . . .  
Alfbld-Fiume . . •

„ ,  Em. 1874
Donau-Dampfsch. . • 

100
„ „ złotem

Dux-Bodenb. Em. 1871
E lżb iety ....................

„ Em. 1862 ..
„ Linz-Budweis 

Em. 1870 .
1872

Salzb.-Tyr. 1873 200

800 złr. 57,

200 ,  I300 .
200 
200 
150 
100 
300 
200 
200 
200

6%
57.

bez70
47,7.

57,
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1  budowg pomnika W. p. Piusa G.
w katedrze wawelskiej

piękny złożył dar znany zaszczytni* pisarz Hele- 
n in a z .  Ofiarował bowiem trzy nakłady swoich 
dzieł,r mianowicie: „Hlelsraymfen ■'» SEle- 
• n l  Ś w ię te j* * ,  „ R o i m o w y  o polaMej 
k o ro n ie * *  w dwóch tomach i „Wspomnie­
nia lat mlnlonycli** takie w 2 tom. Komitet 
hndowy pomnika z wdsięcsr ością przyjąwszy tg cen­

ną ofiarę, złożył pómienione dzieła
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dr Właiysł. ffllłhowsiligo w Krakowie
gdzie po zniżonych cenach, według woli dawoy, są 
do nabycia. Bgdzie to spoBÓb dla wielu, którzy do­
tąd nie dorzneili swego gróiza do ogólnej składki 
przyczynienia sig do tego dzieła katolickiego i pols­
kiego, jakim bgdzie pomnik F>usa IX. na Waweln.

Br. Lasocki,
(1795-5 6) p o d s k a r b i  k o m i te t u .

Pielgrzymim do ziemi świętej,
groby tom, na welinie, zamiast 5 zlr. 3 złr. 

Rozmowy o polskiej koronie,
2 grube tomy na welinie, zamiast 10 zlr. 6 zlr. 

Wspomnienia lat mlnlonyck, 2
grube tomy na welinie, zamiast 10 złr. 6 zlr.

Podziękowanie!!
Przy pożarze gumien moioh w Przedmieściu Strzy- 

Źowekiem na dniu 9 b. m., nowo zorganizowanej 
straży pożarnej, mieszkańcom starozakonnym Strzy­
żowa i energii c. k. żaadarmeryi, zawdzięczam o- 
calenie innych w bliskości położonych budynków 
folwarcsnyoh Nia mogąo w mojem obecnem kry- 
tycznem położeniu in.czej wywiązać sig z długu 
wdzięczności, skkdam  wszystkim wyż wymienionym 
za ich czyn pełen poświgeenia się publicznie moją 
najszczerszą podziękę. (2078)

Ignaey Skrzyński.

G.
X.

KSIĘGARNIA
Gebethnera i Spółki w M o v ie

poleca dziełko:
Jdama Słotwińsklego, rekto­

ra zakładu wychowawczego naukow. 
XX. Pijarów, Higiena moral­
na, czyli wskazówki dla 
matek cłiCKeściańsklcli, 
jak mają dzieci wychowy­
wać. Cena 80 cent., z przesyłką 
pocztową 85 cent. (2039-2-2)

O G Ł O S Z E N IE  L IC Y T A C Y I
dnia Igo września 1 8 7 9  roku i dni następnych,

D y r e k c y a
mm u rn u astm p o i

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztow ności
v  U o o i e ,  s r e b r z e  1 w drog ich  k a m i e n i a c h ,

zastawione w czasie od 1 Maja 1878 do 31 Sierpnia 1878 r. włącznie, jak również 
ubranie, bielizna i towary łokciowe, zastawione w czasie od dnia

 ______ 1 Listopada 1878 r. do dnia 28 Lutego 1879 r. włącznie — z powodu niewykupienia
dadną rekomendacyę Rodzice raczą się I w terminie przez statuta Zakładu przepisanym — stosownie do §. 22 statutu, w dniu 
odwołać do WW. Państwa Kraszewskich 1 Września 1899 r. i dni następnych o godz. 91/, przed połud. na 
(Józefa, pisarza polskiego, w Dreźnie za- rojęn ulicy 8. Kocha naprzeciw jatek pod 1. 408, w drodze 
mieszkałego i żony Jego Zofii z Woroni-1 publicznej licytacyi najwięcej dającemu, za gotową zapłatę sprzedane zostaną, 
czów) których dziećmi a następnie ku-1 Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed ter- 
zynkami przez lat dziesięć zajmowałam | minem licytacyi, t. j. do dnia 29 Sierpnia 1879 r. włącznie pospieszyły z wyku­
je .   Języki, korepetycye i muzykę u-|pnem lub odnowieniem swoich zastawów. (2037-2-3)
dzielam. (1592-8-10)

Józefa dhiisahowska,
ul. Stolarska L. 478, II. piętro, tymczasowo.

awiadamiam Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że z nowym kursem, to 
jest od 1 września 1879 r. przyjmuję 
Panienki do szkół tu w Krako­
wie uczęszczające. Będę się starała 

zadosyć uczynić żądaniu Rodziców i go­
nie odpowiedzieć memu zadaniu. O do-Z<

i

Jak w roku przeszłym przyjmuję Panienki 
uczęszczające do szkół, na stół i miesz­

kanie, a kto chce i lekcyę muzyki po naj­
tańszej senie. Ł. Łeśniowska, 

(2062) Rynek Nr. 12.

S C A V A A V S  udziela lekcyj kroju za chi I 
A f t  i V v U R S  14 i farm, przyj nu je kol-1 
dry, płaszcze i wszelkie roboty sw.'go zawodu. Może I 
chodzić po domach prywatnych do robót. Mieszka | 
przy ul. G o łę b ie j  Nr. 170 na dole w podworcu 

(2076 1-3)

Z dniem lym w rześn ia  r. b. 
rozpoczynam kurs nauk 
szkolnych w Zakładzie 
moim wychowawczo - nauko­
wym w Ulowym Sączu, (2074-1-3)

Teodora TrsetrzewiMa.

Djrekcya Towarzystwa Zaliczkowego w  Krakowie
’riy ll. Karmelickiej 143 j^oPTgo [spółki zarejestrowanej z nieogran. odpowiedzialnością" I

października 5 pokoi, kuchnia i według ży-1
" ~ przy ulicy g w , J a m  w domu pod Mr. urzędująca,czenia także kawałek ogrodu. (2071-1-3)

Pojedyncze pokoje
oraz różne drobne mieszkania dowynaję-l 
cia w domu pod Nr. 63, wprost Gródka, 
irzy plantach. (2079-1-3) [

Z alawiadamiam niniejszem, źe jak lat 
r poprzednich tak samo i na rok szkolny 
1879/80, przyjmuję PP. słucha 
czy Uniwersytetu» oraz u- 
i czuto w wszelkich szkół pu­

blicznych na mieszkanie i stół, 
za umiarkowaną cenę. Korepety- 
eye przedmiotów szkolnych, oraz nauka 
języków i muzyki w domu. (2072-1-3) 

* Podejmuje się podpisany udzielać sam 
za umiarkowaną cenę lekcyj, 
z niższej, z wyższej matematy 
ki i z g-eometryi wykreślnej ze 
zastosowaniem; tak uczni m miesz 
kającym, jak nie mieszkającym u niego.

Zgłoszenia ustne lub pisemne: ulica 
Floryaiiska lir. 342, I lg ie  pię­
tro, obok Bramy Floryańskićj.

Mieczysław Bopnski,
b. profesor matemat. i geomet. wykr. przy 

c. k. Akad. techn.

E o m i i r s .
L. 13563. i 2044

Celem obsadzenia posady kierują­
cego urzędnika górniczego przy In- 
spekcyi kopalń w Borysławiu, instytu- 
cyi utrzymywanej przez producentów 
nafty i wosku ziemnego w powiecie 
Drohobyckim, a stojącej pod bezpo 
średnim dozorem rządu, rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Z posadą tą jest połączona roczna 
płaca 1,200 złr. w. a., płatna w mie 
siecznych ratach z góry, jednak bez 
prawa do żądania jakiegokolwiek wy 
nagrodzenia po wystąpieniu lub po za­
przestaniu pełnienia tego obowiązku

Ubiegający się o tę posadę winni 
wnieść podania swoje przy dołączę 
niu świadectwa ukończonej akademii 
górniczej i świadectw z dotychcza­
sowej najmniej dwuletniej praktyki 
w zawodzie górniczym, najdalej do 
15go września 1879 r., bezpośrednio 
do c. k. Starostwa w Drohobyczu.

Posiadający język polski, a do­
piero w braku tegoż posiadający in- 
ny język sławiański, mają pierwszeń­
stwo przed innymi ubiegającymi się.

Posada ta nadaje się za dekretem 
z prawem obustronnego każdoczaso- 
wego wypowiedzenia, licząc jeden 
miesiąc od dnia wniesionej wymowy.

C. k. Starostwo.
Drohobycz dnia 11 sierpnia 1879.

l o w e  t » i t u ł a ł ,  przywilej T e l ł i e h ł h a

TAPETY
i od S O  c u t .  rulon i ’ryżej.

I
w Krakowie.

[1810-10-20]

Poszukuje się nauczyciela
wsiadającego gruntownie język nie­
miecki, aby przygotowywać ucznia 
do 2giej klasy gimnazjalnej, od Igo 
Września 1879 r. Wiadomość przy 
ulicy Ś. J a n a  pod L. 313 na pierw- 
szem piętrze. (2033-3-3)

V MlateS. Józefa feier. ilepeói
w Krakowie, ulica Karmelicka L. 141, 

nabyć można wys.tdków traihaw eh ananaso­
wych, dla ttórych jest te az najwłaściwsza pora 
io sadzenia, 100 sztuk 1 złr ; nasiona s z p l a a h u  
kilo 2 zlr ; kalafiorów wczesny uh erfnrtskiob 
20 gr. 1 Z:'r. Viola tricolor w 8min odmia­
nach 5 gr. 50 centów. (2017-2-6)

Bo aplełi potatay jest uczei,
który ukończy z dobrym postępem kla­
sę IV gimnaz. — Bliższej wiadomości mo­
żna zasięgnąć u p. A le k s .  8 t a n k  a , 
aptekarza w Bielsku. (2030 2-2)

S Rr *>

Krajowa wyższa Szkołą rolnicza w Dublanaclt.
Wykłady rrzpezynają sia dnia 8go września r. b. Zgłaszać s'ę należy do dnia Igo  wrze­

śnia. Bliższych szczegółów ndzirla , * (2031-2 2)
DYREKCYA KRAJ. SZKÓŁ ROLNICZYCH.

D u b la n y  p. Lw ów . Hr. A a .

WAPNO

• ADOLF SCHERER ©
KRAKÓWu l m ik o ła jsk a  l .a s o .

w

irzedpokój, kuchnia i piwnica, 
do wynajęcia od Ig o  paź­
dziernika. Wiadomość u właś­
ciciela przy ul. św. J a n a  podl. 313 
na pierwszem piętrze. (1825-7-)

Dzierżawy apteki
,ub f o l w a r k u  od 150 do 200 morgów, 
ooszukuje się; zgłoszenia przyjmuje F .  
H erzog ; w D ę b ic y .  (2028-3-3)

o

(1719 12-16)

bf

Do mojego sfeladn
iowarów galanteryjnych, parfumeryi| 

i drobiazgów, 
potrzebuje snbjekta z do-i
iremi świadectwami i relcomendacyą. j 
(2048-1-) Wilhelm Fenz.

zawiadamia strony interesowane, że 
eskontuje W@lLiIe swoich Członków,
przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korpormcyj, stowarzy­
szeń i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa wszel­
kie wkładki w gotówce na rachunek bieiący jako oszczędność i na ta­
kowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza pro

T§rd“B oftix
nśszeząey myszy, kre­
ty, szczury itd. Uzna­
nie honor, na Wyat. 
Pow. W Parylu pp 
Guemrd et C-ie, ra< 
de 1’Elfeóe des Besa* 
Arts, 17, — w Kr&fc

cent od daty ich ulokowania n i  do daty podniesienia, a mianowicie: I sowie w aptekach pp. Trauoay&kiegu i Redyk*,-
1) z trzechsissiączaem wypowiedzeniem M M & m  od sta rocznie,
2) z krótszem wypowiedzeniem H aescJ od sta rocznie.

w Wiedniu w aptece 16 Opemgasne. '1743 14-

Praktykant
mający lat 14 i dobre świadectwa] 
szkolne, znajdzie pomieszczenie w 
iandlu bławatnym Ant. Czer­
nego w Krakowie. (2043-2-3)

k i n  l o w i r i f i t w a  i w r a e a  w k ł a d k i :

od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianowicie 
do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia,

od 2 0 0 złr. do 500 sir. .■sa 1 0 dsi.iowe.rn wypowiedzeniem,
n 500 » n 1 ,0 0 0 » r> 15 n »
» 1 ,0 0 0 n V 2 ,0 0 0 n n 30 n n

2 ,0 0 0 n n 3,000 n n 40 n »
» 3,000 n V 6 ,0 0 0 » n 60 n »
» 6 ,0 0 0 n 1 0 ,0 0 0 » » 75 » »

W Bleidziatce
jest do sprxedania Roń szpako­
waty, walach, pięeioletni, 15 miary i cali 
wysoki, pół krwi arabskiej, pod wierzch] 
bardzo zdatny. Ktoby chciał go kupić, ra­
czy się zgłosić do zarządu dóbr Bicżdzia- 
tka, o. p. K o ł a c z y c e .  (2014-2-3)

i tak dalej stosownie do wysokości złożonych kwot.
Kraków dnia 7 lipca 1879 r. (1714-7-8)]

D y t r e k t o r *  w i e :
Józef Kiciński. Adam Bróg Miłaszewski. Władysław Rozwadowski.

J.  MDIEM
z a m o r s k i p r o s z o l

zabójczy 
na pluskwy, pchły, szwaby. ka­
rakony, mole, muchy, mrówki i 
wogóle wszelkie robactwo, nisz­
czy ich zarodki z nadzwyczaj­
ną szybkością i skutkiem, tak 
że n i e p o x o s t a j e  p o  u le l i  
ż a d iie g ;o  ś la t lu .  — Dostać 
można w handlu „pod czarnym 
psem“ ul. Dominikańska w P r a- 
dze.  Skład w K r a k o w i e  u 
J. Trauczyńskiego, aptek, „pod 
Koroną11 w Rynku gł. Nr. 22.

(1875-5-)

■ a u r y o y  L a n g r o o k
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod Nr. 741 

sprzedaje ze swego składu komisowego: 
blachę oyńkową — papę berlińską — l a j e h  
sziąski lub angielski — posadzkę dębową lub 
fornirowaną rozmaitego rodzaju, po umiarkowanych 
cenach fabrycznych.

Załatwiam zarazem 
materyałów pod koriystnerai

TCSQ-
O l i r . R - l I I . K d S I B O H F

poczta BARZDORF w SZLĄZKU AUSTRYACKIM.
Rok szkolny 1879/80 rozpoczyna się 16go września. — Internat. — 

język wykładowy. — Trzy kursa. — Ukończeni uczniowie mogą wstąpić do c. k.

I Balsam K tortśap
od wielu lat przez znakomitości lekarskie 
uznany i zalecany jako jedyny środek pod­
czas epidem ii p a n u ją ce j: cholery, 
ty  fu su , ospy, szk a rla tyn y , za ra ź li­
w ej choroby, oczyszczający powietrze z 

Niemiecki I miazmatów szkodliwych w lokalnościacb, 
również z najlepszym skutkiem używany 
w słabościach reumatycznych, kurczach żo[1607-19-19] | J W 1/  Jf , . . ■> / vu/ . ’

gotowe roboty *powyż*styeb|wojska, jako jednoroczni ochotnicy. . . Iładkowych, biegunkach'i wymiotach, ra
stnemi warunkami. | Programy sprowadzić można od Dyrekcyi, a zgłoszenia ustne lub pisemne ^  wrzodów ^  gardle i m

rzeAma. I  ̂ * i __*_ __

pomoc
W wypadku wymagającym dyskrecji, 

znajdą Damy uprzejme i z zupełnym 
koefortem przyjęcie u wykształconej a- 
kuszerki: WIEN, I., S i n g e r s t r a s s e  
Nr. l l a ,  schody na prawo. (1971-2-5)

[przyjmuje taż Dyrekcya do 8go września.
Ferd. Jaiiovsk),

(1913-3-5) c z ł o n e k  k u r a t o r y i  i dyrektor .

Jego K rólew ska Mość
Król duński polecił zawiadomić fabrykanta 
pana Jana Hoffa przez swego adjutant*, że 
bardso wysoko ceni wartość jego wyciągu 
słodowego. .Spostrzegłem", tak  opiewa kró­
lewskie oświadczenie, „z radością lecznicze 
działanie wyciągu słodowego Hoffa na mnie 

i kilku ( Bobach mojej rodziny.*

Hoffi. piersiowa cnktorfei

|  Cale promesy z roku 1864 zlr. 4.25 
' Połówki promes z roka 1864 zlr. k

a*ao
Ciągnienie już 

dnia 1 wmśnia.
Główna wygrana 

200,000 złr. w. a.!

Pierwsze prawdziwe ślaz rozsalniające piersio- j 
we cukierki Jana Hoffa Bą w n i e b i e s k i m  pa­
pierze optkowane. W czasie 88-l*tniego istnie-1 

nia f..bryki odznaczone były 51 razy.

M a S a e g e d y n !
Węgier, losy pńst. 2 a Ir. Eirriy;L” »7»o”‘“»r“i
B l o r ą e y  1Q a z t n t c  l a a ń w  p a ń a t .  | m  t  attsr. o t  z y w i a j ą  J a d e a

HT1TRA1 & COMP, w Wledils, M n tserstrsssf lir. 16,
elaernes Sffaraw. [1976-2-8]

słodowe.
Doniesienie wyzdrowienia w cierpie­
niach płuc i ogólnem osłabieniu ciała. 
Do pana Jana H< ff'», o. k. radcy, nadwornego 
dostawcy wszystkich prawie panujących w 
Europie, właściciela iłjtego  krzyża zasługi 
z koroną i kawalera znacznych niemieckich 
orderów itd. w W ie d n iu , Graben, Biauner- 

straise 8.
Nemce, poczta Orolik 16 lutego 1379.

W moim zgrzybiałym wieku, 73 lat, do­
świadczyłem w ogólnem osłabieniu ciała, 
niestrawności, braku apetytu i bardzo sil­
nym kaszlu, który mnie przez trzy zimy z 
rzędu ciągle męczył i na ciele osłabił, ko­
jącej działalności leczniczej po użyciu Pań­
skich wyrobów słodowych, piwa słodowego, 
ozokolady i cukierków. Upraszam Pana u- 
przejmie o przysłanie 28 flaszek piwa zdro­
wia z wyciągu słodowego i 5 worecików cu­
kierków słodowych. (1770 10 )

Antoni Viadisavlievio, preboszoz.
Ostrzeżenie. Tylko znakiem ochron­

nym (portret Jana Hoffa wynalazcy) zaopa­
trzone wyroby słodowo-pożywcze są jedy­
nie prawdziWemi, inne zaś

R O B  B 0T V U U  U F F E C T E U R
U pow ażniony we Francyi, B elg ii, A u s try i i  R ossyi

Bob jest Slrop c z y s z c z ą c y  k rew  składu czysto roślinnego, którego skuteczność 
sprawdzona od wieku (1778).‘Działa bardzo skutecznie przeciw wyrzutom nathdm ym , 
liszajom, skrofułom , strupom , wrzodom, zawałom i gruczołom, zakażeniom hrwi i cho­
robom zaraźliwym n o w y m  i zastarzałym .
Podpis własnoręczny D ra Giraudeau-db-Saint-Gervais daje rękojmie p raw dzi woścl 

Skład główny w Paryżu, u l ic a  R IC H E R , 12.

na,
dziąsłach, zapaleniach gardła, migdałów 
i cuchnięcia z ust, oraz ranach wszelkiego 
rodzaju nawet zastarzałych, potłuczeniach 
i zgnieceniach członków, nareszcie uśmie 
rzający ból zębów, fiuksye, ból i rwanie 
w uszach, ból głowy i migreny, zjedna 
sobie powszechne uznanie i jest koniecznie 
potrzebny w każdem kółku rodziunem dla 
szybkiej pomocy we wspomnionych sła­

bościach.
Jeden flakon z opisem używania 

kosztuje 1 złr. 50 e. 
i jest p ra w d z iw y  do nabycia je d yn ie  
we fabryce we Lwowie, ul. Halicka L. 54, 

również w następujących składach: 
w  K r a k o w i e  g ł ó w n y  s k ł a d  

u p. W. R e d y k a .
Składy pojedyncze utrzymują pp. J. Janiga, 

Siedlecki, Sobierajski i Wiśniewski.
P. S. Ponieważ pojawia się Balsam Ve 

toriniego naśladowany, zatem fałszywy, 
niedający najmniejszej pomocy, ale nawet 
szkodliioy; uprasza się więc prawdziwy 
Balsam Vetoriniego jedynie we fabryce 
lub w wyżej wymienionych składach ku­
pować. (1916-2 3)

m

Cztery pokoje,

t

Kantor stręozeń
guwernerów i guwernantek I

?ani W. ZALESKIEJ w Paryża ♦ 
11»

od la t kilkunastu lasssczyosny tśmianiem i T  
znany % sumiennego wyboru guwernerów, m 
guwernantek, tudzież bon Francuzek i An- . 
gielek, poleca się względom publiczności. "  

Uprasza się o frankowanie listów. 4s 
(1842-6-10) ^

Nagroda narodowy
16,600 fr.
Medal złoty etoi

A

ELIXIR WINNY 
WZM-ACNIAJACY, PRZECIW GORĄCZKOW Y 

I  POWRACAJĄCY SIŁY
Zawierający wyciąg z trzech gatunków 

chininy, zalecany przez lekarzy przeciw 
wynędznieniu, braku sił, bladaczce, upo­

śledzonemu trawieniu, zimnicom 
zadawnionym i uporczywym, trudnemu 

przyjściu do zdrowia, etc.
W  PARYŻU, 22  & 19, ULICA DROUOT.

w Krakowi#
u PP. Trauczyńskiego i Redyka, w Czerniowcach, u 
P.Gollchowskiego, w Poznaniu, u Dokt. Mankiewicza.

W* L w o w i e  u panu Kaliksta Krzyżanowski*go, 
obok Brygidek. (1730 12-JA

gir»LEPSYĘ
(padaczkę) i wszelkie « h o r o l i ,  n e r ­
w o w e  leczy listownie specjalny lekarz 
H r .  H U I l e c ł t  w Dreźnie .Neustadt). 
Już było przeszło 11,000 wypadków. 

(.1765-13-15)

Tylko na giełdzie
można z małym kapitałem wislkie os ągnąć 

rezultaty (1968-3 30)

i  WecHstŚ! Haupttreffer"
W ie u ,  V II B u r g g a s s e  5 .

HNowośc i  dla m ężczyzn !!

4 0  s z t u k
z a j m u j ą c y c h  o p ty c a s n y c li  o b r a a U ó w  
c z i n u d i i t j s l i i c l i  za zaliczką ty l fe o  1  z ł r .

Bajeczne!!! Dokładnie regulowany, piękny 
dobrze idący plastycznie pozłacany zegarek 
z długim łańcuszkiem, z 2 letnim pisemnym kwi­
tem poręczenia, że dobrze idzie. Sztuka za za­
liczką tylfeo I  złr. (1772-5-6)

Wrażenie!!! Na całe życie Hiiepotrzeha 
zapałek! C. k. uprz. maszynki do zapalania; 
zgrabna zapalniczka kieszonkowa czarodziejska, 
zapala się sama za pociśnięciem u góry i je s t 
dlatego niezbędną dla każdego gospodarstwa do­
mowego. Sztuka za zaliczną tylfeo 50 cent.

! Jeszcze tego nie l»yło! Kompletny 
garnitur «lo palenia, składający się z wiel­
kiej prawdziwej piankowej fajki z okuciem ze 
srebra chińskiego i długą badeńską wiśniówką, 
3 rzeźbionych cygarniczek piankowych z figur, 
mitolog., 10 książeczek najcieńszych papierków 
cygaretowych i 10 sztuk cygarniczek. Cały gar­
nitur za zaliczką tylfeo 1  zlr. 50 cent.

K lrs te r  W i e n e r

O o m m l s t a t s  -  G e s o h & f t
Wien II. Circusgasse 31.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Eedyka 
I (kiego — w C z e r n i o w c a c h  u p. Golichowskiego.

we L w o w i e u p .  Krzyżanow­

ic ,wo przenośne, piękne oięcie, 50f, oszczędzenia I 
s^y , 30^4 mniejszy odpad, tnie także fumiry doi 
3m/m grubości. Prócz tego dostaroza wszelkich ga­
tunków machin do obrabiania drzewa. (1975-1 6) | 

Inżynier B. TeUsehlk, 
fabryka machin w Wiedniu, III. Apostelgasse Nr. 32. 
_______Obszerny ilinstrowany opis dsrmo,

są podrobione.
Skład w K r a k o w i e  u pp. TBAUCZYN- 

SK1EGO, SIEDLECKIEGO, apteka „pod 
białym Orłem“, KAROLA CZEENICKIEGO 
ap t., E. STOCKMARA apt., W. BEDYKA
apt,, J . JANIGI kup.; w H r o d a a h  u p.
K. Br. WITOSŁAWSKLEGO ap t.; w D r o ­
h o b y c z a  u pp. JABŁOŃSKIEGO i DO- 
BRZYN1ECKIEG0 apt.; w K o ł o m y i  u 
p. S. M. HENICHA; we L w o w i e  u p KA- 
BOLA BAŁ AB AK A; w K Tow ym  R ą c z a  u 
p. B. JAKUBOWSKIEGO; w S t a n i s ł a w o ­
w i e  u p . WILHELMA WALDEK i u p. 
GRYZIECKIEGO Następcy; w T a r n o w i e  
u pp. W. MflLDNEBA i ED. BANKA apt.; 

- -  i'u p. F. JAMBOGIEWI ZA.

l a j i i o w i z e  o d k r y c i e !
Na c. k. loteryi liczbowej wygrano §0,000 xłr. w ostatnich ciągnieniach z grupy 

II. i III., za co posiadam liczne podziękowania *).
2000 p e w n y c h  w y g r a n y c h

obtjmuje każda grupa, które według istniejąoego planu gry zapewnione są uczestnikom **).
Subsferypcya do grupy

IV. v.

H O T D Ł
„za den 3 goldenen Kronen"

w Wiedniu, Wiedeń, Hauptstrasse 13.
Hotel ten poł żony jest przy jednej z najpiękniejszych głównych ulic Wiednia do dworca kolei 

laństwówej i południowej, całkiem blisko opery i Kunstlerhaus, Musik Ycreinssaal, akademii, Boi we- 
lei u i t. d. Omnibusy i iramwaje kursują we wszystkich iianmkach. Hotel jest całkiem nowo i wy­
godnie urząd ony, piwnica i  kuchnia wyborowa. Ceny tanie, j ó:oje od 80 c. do 3 złr. Od 1 b stop*da 
do 1 maja pokoje miesięczne po b a r d z o  t a n i c h  cenach. (1856 5 6)

B. Ucydiler, właściciel hotelu.

| na ciągnienie lo teryi wiedeńskiej 
SO sierpn ia  1879  r.

na  ciągnienie lo tery i lwowskiej \ 
2 7  sierpn ia  1 8 7 9  r.

rnopa

Począwszy od dziśdnia wydawane będą t y l k o  na powyższe dwa ciągnienia 
rządki, mian. najmniej pięć rządków za nadesłaniem jednego złr. (1967-3-6)

Haks. Drucker, kancelarya: w Wiedniu, Fleischmarkt 16.
*) Wyciąg z wielu podziękowań i telegramów:

Miałem to szczęście, że przy pierwtzym udziale w Pańskiej słynnej^ grze, wygrałem terno n a | 
loteryi wiedeńskiej w ciągnieniu 2 sierpnia za co m am  zaszczyt wyrazić Panu ńajurdeoz. podziękowanie.

Ravaaz Bćla, urzędnik m;ejsk. budowy wodnej w Budapeszcie.
**) Poświadczamy niniejszem, że w biurze p, MAXM. DBUCKEBA przekonaliśmy aię o zupełnej 

prawdziwości istniejącego planu gry i że jakiebądź 5 numerów na próbę wyciągniętyoh, dały zawsze 
z planu gry 2000 wygranych.

A . H u g l e r ,  3 .  H n b a e e k .  F .  K e l n e r ,  Ł .  A a s p l f a  i t. d.

Istniejąca w Wiedniu przeszło 17 lat

Fabryka towarów siodlarsM i rjmarski
Fr. Griess jun., V II., Mariahilfer Haupatrasse

Nr. 2 3 ,
w zabudowaniu c. k. Stiftskaserne, poleca wielki skład agielskich siodeł 
aaęsfeficli 1 damihieh, angiel. i węgier. chomąt dla koni, kompletnych 
przyborów d l a  koni dla oficerów jazdy i piechoty. YEaakl aa ko­
nie 1 derki, bicze 1 l»g&3. (1654-8-12)

Illnutrownne eenntfel przesyła darmo 1 opłntate. >l<!m

Czcionkami Drukarni „  CZASU. “ Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


